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Dr. ERAZM SAMBORSKI, 
który na .podstawie fałszywej denuncjacji 
został bezpodstawnie oskarżony przez sę­
dziego śledczego w Bydgoszczy, ot>jął po 
zupełnej rehabilitacji z powrotem obo­
wiązki dyrektora Kasy Chorych w Łodzi. 
Sędzia śledczy Bromerski został zawie­
szony w urzędowaniu, a pozatem dr. Sam­
borski wytoczył mu akcję cywilną o szko­

dy moralne i materialne. 

SZKARLATYNA W WARSZAWIE 
ZATACZA CORAZ SZERSZE KRĘGL 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 23 września. Według sta­

tystyki liczba zachorowań na szkarlatynę 
w Warszawie 

nietylko mie zmniejsza się, 
lecz powiększa się stale. Do dnia wczo­
rajszego w Szpitalach warszawskich zano­
towano 

830 chorych. 

WYROK NA 22-CH KOMUNISTÓW ZA­
PADŁ W BRZEŚCIU NAD BUGIEM. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 23. 9. Sąd Okręgowy w 

Brześciu nad Bugiem rozpatrywał przez 
7 dni sprawę schwytanej bandy komuni­
stycznej. W dniu wczorajszym zapadł wy 
rok. Z 22-ch komunistów 8-miu skazano 
na 3-lctnie. 14-tu na 2-Ietnie ciężkie wię­
zienie. 

Pie rwsza przedg . w a r s z a w s k a . 
Londyn 43,67 
Nowy-Jork , 8,98 
Paryż 24,79 
Szwajcarja 173,86 

Druga przedg . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych t 8,99 

P i e r w s z a przedg. gdańska . 
Warszawa 57,10 
Złoty 57,20 
Dolar 5,138/^ 
Przekaz na Warszawę 8,98 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8 ' 9 4 « 
Prywatnie dolar w żądaniu 
W płaceniu »,99 

Tendencja SDOkojna Podaż średnia. 

w Warszawie. 
Zona była wtajemniczona w zamiary męża, 

K o c h a j ą c y o j c i e c i mąż. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 23 września. Śledztwo w 
sprawie okropnej tragcdji w Warszawie, 
0 czem „Ł . Echo W." 
doniosło szybciej, aniżeli pisma warszaw 

skie, 
nie dało dotąd żadnych wyników. 

W dniu poprzedzającym wypadek Stat 
kiewicz 

wysłał list polecony 
pod niewiadomym adresem. List ten, być 
mole rzuci nieco światła na straszna ta­
jemnicę. Obecnie policja warszawska po­
szukuje owego adresata.-' 

Służba i znajomi rzucają mętne świat­
ło na całą tę tragedję. W świetle tych o-
powiadań wyglądałoby. Iż ś. p. Anna 
Statkiewiczowa 
była wtajemniczona przez męża w Jego 

zamiary. 
Kilkakrotnie bowiem w ostatnim cza­

sie 
wyrażała się ujemnie o wartości życia 
1 przepowiadała rychłą swoją śmierć. — 
Statkiewiczowie żyli ze sobą w zgodzie I 
miłości; szczególniej mocno Statkiewicz 
kochał swoich synów. 

Jeden z nich przechodził tego roku o-
perację ślepej kiszki. W czasie całej cho­
roby otaczał go 

ojciec niezwykłą pieczołowitością 
a po rekonwalescencji wysłał go wraz z 
żoną i dwoma synkami do Krynicy na 
dalszą kurację. 

Stosunki materjalne Statkiewiczów 
były wcale znośne, 

żyli całkiem dostatnio. 
Statkiewicz pracował ostatnicmi czasy 

nad teorją bankowości, rok był bez posa­
dy, a w najbliższym czasie miał objąć 
stanowisko naczelnika oddziału Banku 

Polskiego 
w Częstochowie. Żona StatkieWicza wie­
działa o 
zamianie rury żelaznej na kauczukową 
w przewodzie gazowym. 

Zadziwiającym jest fakt, iż nikt ze 
współlokatorów ani służąca nic słyszeli 

głosów straszliwej śmiertelnej walki. 
Zdaje się, że służąca była ogłuszona 

gazem i chloroformem. Gaz bowiem czuli 
trawet sąsiedzi Statkiewiczów. mieszka­
jący o piętro wyżej. Sąsiedzi ci 
słyszeli nawet odgłosy głuchych strzałów 
nie przyszło im jednak na myśl, by strza­
ły te pochodziły z mieszkania Statkiewi­
czów. 

Wiele śladów stwierdzonych na miej­
scu zbrodni wskazuje*, iż Statkiewicz sto­
czył z synami swoimi straszliwą walkę. 
Usiłowali oni, zwłaszcza starszy z nich, 
•za wszelką cenę uniknąć śmierci. Na cie­
le syna znać odciski palców Statkiewicza 
i koszule podarte w strzępy. Statkiewicz 
wystrzelał cały jeden magazyn, a przy 
ładowaniu drueieeo brauninz sie zaciął, co 

było powodem, że Statkiewicz wybrał 
sznurek za narzędzie śmierci. 

W głowic starszego syna stwierdzono 
dwa śmiertelne strzały, ponadto kilka 
strzałów w piersiach i okolicy serca. Młod 
szy syn padł od jednego strzału, wymie­
rzonego w sam środek czoła, podobnie, jak 
żona Statkiewicza zatruta chloroformem. 

Mieszkanie przedstawia straszny obrał, 
na podłodze kałuże krwi> na ścianach rów­
nież obficie rozbryzgana krew. Śledztwo 
w tej sprawie w toku, Władze prokura­
torskie i policyjne są zdajnia, że tajemnica 
straszliwego morderstwa nie zostanie już 
nigdy wyświetlona. 

Z n o w u katastrofy k o l e j o w e . 
Pociąg osobowy z Dęblina wykoleił się ood Warszawą. 

Z d e r z e n i e pociągów na Górnym Śląsku. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 23 września. — Tuż przy 
dworcu „Warszawa Wschodnia" dziś o 
północy 

zdarzyła się katastrofa kolejowa. 
Pociąg osobowy jadący z Dęblina 

wpadł wskutek źle nastawionej zwrotni­
cy na niewłaściwy tor, a napotkawszy 
zamkniętą zwrotnicę wykoleił się. Paro­
wóz oraz trzy pierwsze wagony — baga­
żowy, towarowy i pocztowy — uległy 
strzaskaniu. 
Ciężko ranny jest pomocnik maszynisty 

Antoni Sobieski. Jeden z pasażerów nie> 
jaki Karol Markowski wskutek przestra­
chu dostał ataku serca i zmarł na miejscu. 

• « • 
Jak donoszono z Rybnika, pociąg oso­

bowy z Katowic najechał wskutek mgły 
na pociąg towarowy 

pomiędzy Rybnikiem a Ligotą Pszczyń­
ską. Lokomotywa oraz 7 wagonów osobo 
wych 

zostało rozbitych. 
Kilkanaście osób ciężko rannych. 

Poiar przędzalni 
przy ulicy 28 pułku Strzelców Kaniowskich. 

Dziś o godz. 9 i pół. rano w przędzalni 
Szpilklego przy ul. 28 p. Strzelców Ka­
niowskich 

wybuchł pożar. 
Na miejsce wypadku w kilka minut po za­
alarmowaniu przybyły 

dwa oddziały straży. 

Akcja ratunkowa naszych dzielnych stra­
żaków postępowała szybko. Strumienie 
wody skierowano na maszynownię fabry­
czki, gdzie znajdowało się ognisko niebez-
pieczeńtswa. Pożar 

stłumiono w zarodku. 
Straty niewielkie. 

Pościg za rabusiem. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 23. 9. Przejeżdżająca z He 
lu do Wilna Benedyktyn* Taraszkiewiczo 
\vą 

okradziono w dniu wczorajszym 
na dworcu wileńskim w Warszawie. 

Jakiś drab wpadłszy do przedziału ko 
lejowego 

porwał walizkę 
o. Taraszkiewiczowci i zaczął uciekać. 
W pościg rzucił się za nim policjant. Ra-
buś wsiadł do dorożki i 

odjechał szybko w stronę mostu. 
Kierbedzia. , : 

Policjant z powodu braku dorożki-sa-
mpchodu wskoczył do przejeżdżającego 
tramwaju i kazał maszyniście sronić 

dorożkę 
nie zatrzymując się na przystankach. 

Złodzieja ujęto na moście, gdy wyska­
kiwał z dorożki, walizka wróciła do pra-
wei właścicielki. 

P. Wiceprezydent W. WOJEWÓDZKI 
brał z ramienia magistratu udział w dele­
gacji samorządu łódzkiego do władz cem-i 

trainvch w sprawie kredytów kanaliza-
esfeycs. 



Btr. 2 „ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE". — «"« ?s września 1926 roKu. 

zażądają oddania kolonij. 

Potem przyjdzie kolej na Gdańsk i Kłajpedę. 
Stresemann odsłonił przyłbicę. 

Minister Stresemann wygłosił wczora] wieczo­
rem -w kolonji niemieckiej w Genewie znamienna 
mowę, w której wskazał, że kwestia długów zo­
stała Już przez •uroczyste przyjęcie Niemiec do Li­
gi Narodów pośrednio uregulowana. 

Wspomniał on także o prawie Niemiec do ko­
lonii 1 zaznaczył, żc glówncm żądaniem Niemiec w 
dziedzinie polityki zagranicz. Jest wskrzeszenie su 
werennoścl niemieckie] na niemieckie) zeml 1 pra­
wo samostamowenia ludów. 

Wskazał on na Osiągnięte iuż sukcesy, wyraża­
jące się w opróżnieniu zagłębia Ruhry I pierwsze] 
strefy Nadrenii. Dzisiejsze rokowania toczą się 
nietyłko na tema* zmniejszenia sił okupacyjnych o 
kilka tysięcy żołnierzy, lecz o zupełne opróżnienie 
obszarów okupowanych, albowiem Niemcy są dzi 
slaj równouprawnionym członkiem U»l Narodów. 

„Należy się spodziewać — powiedział Strcsc-
man — ie obszar Saary wkrótce znów wróci do 
Niemiec Ponadto -wyraził on nadzieje, że w przy 
•«łosol interesy Kłajpedy i Gdańska znajdą w Ra­
jzie Ltgl Narodów zrozumienie. 

Genewa, 23 września. Dziś Stresemann zapro­
sił dziennikarzy zagranicznych i wygłosił przemó­
wienie, w którem starał się złagodzić wrażenie 
wczorajszego swojego przemówienia, wygłoszone­
go do kolonii niemieckiej w Genewie. 

Przemówienie to, które, jak wiadomo, zgłasza 
niemieckie pretensje do koloni], a przedewszy­
stkiem stara się odeprzeć odpowiedzialność Nie­
miec za wywołanie wojny, sprawiło w Genewie 
Jak najgorsze wrażenie. Stało się ono sensacja 
dnia. 

To toż Niemcy spostrzegłszy sie, że przemó­
wienie •w tym tonie nazajutrz po uchwale francu­
skiej Rady ministrów, aprobujące] kompromisowe 
stanowisko Brlanda I poglądy nakreślone w Tholry 
Jest wielka niezręcznością, ponieważ odsłoniło 
istotne zamierzania 1 na daleką metę obliczone pla­
ny niemiecjcle. 

Oświadczył on, że powiedzenie Jednego z pism, 
Jakoby wspólnie z Brlandem ustalił aneksie Tyrolu 

do Niemiec 1 połączenie Austrji z Niemcami, Jest 
głupiem kłamstwem. 

Pokojowy 1 uruiarkowany ton przemówienia 
Stresemanna wykazał tylko, iż spostrzegłszy, Jak 

złe wrażenie zrobiło wczorajsze przemówienie w 
Genewie, starał się dziś za wszelką cenc je złago­
dzić. 

Stresemann wyjechał do Berlina. 

Wl][ 
Strasz l iwy koniec konkuren ta „ l a z u r o w e g o w y b r z e ż a " . 

Wszystkie pisma są przepełnione opisami stia 
szljwej katastrofy, jaka nawiedziła Florydę, a 
szczególnie luksusowe kąpielisko Miami. 

Przeszło 700 osób znalazło tam śmierć. Naj­
więcej ofiar stanowią bogaci ludzie, którzy za­
opatrzeni w dolary I dobry humor, przybyli do 
tego raiu śwjata, aby się kapać w słońcu I wo­
dzie, grać w tennisa lub w golfa. 

Wschodnie wybrzeża Florydy, ten kra] nleusta 
iacych rozkoszy I przyjemności, wiecznych wa-
kacyi, stał się krajem żałoby. Przez lata cale, RC-
zety wydawane na Florydzie i inne wielkie dzień 
njki Stanów Zjednoczonych Kłosiły, że to wybrnę 
że, gdzie wiecznie świeci słońce, dlatego jest ra­
jem świata, wszystkie katastrofy żywiołowe 
zawsze omijają. 

Obliczono, że W CMKII ostatnich 30 lat Flory­
da miała zaledwie 6 nocy chłodnych. Obi jeżono 
dalej, te od przeszło 25 lat żadna prawdziwa bu­
rza nie nawiedziła tamtejszych naturalnych Dor-
tów I leżących poza niemi miejscowości. Nie by* 
ło to bynajmniej kłamstwem. A oto nagle stra­
szliwy orkan spustoszył w niesłychany sposób 
ten rajski zakątek. 

Jeszcze przed kilku laty Miami było tylko ma­
łym portem lokalnym, do którego zajeżdżali wy­
łącznie rybacy. Barki ich były wysoko nałado­
wane rybami, albowiem, jak sami rybacy opo­
wiadali, praca jch nie napotykała tam na żadne 
trudności. Cała tamtejsza natura sama służyła 
człowiekowi Morze, potoki tamtejsze I ruczaje. 

MIGAWKA F I L M O W A . 

Filmowa miłość. 
Systemy z d o b y w a n i a kobiety. 

Miłość jest w filmie iednym z głównych ele­
mentów. Filmy, w których niema choćby najwąt-
lejszej Intrygi miłosnej można policzyć niemal na 
palcach. 

I nigdzie może nie występuje miłość w tylu i 
w tak rozmaitych formach, jak właśnie w filmie. 
Sprawia to bogactwo typów w obrazach filmo­
wych, poszukiwanie nadzwyczajnych efektów, a 
przedewszystkiem analiza filmowa, która wy­
chwytuje skrzętnie 1 podkreśla szczegóły, gubiące 
sie 1 rozpraszające w całokształtach uczucia mi­
łości, dawanych przez inne sztuki piękne. 

O rozmaitych odmianach filmowej miłości za­
mieszcza Interesującą gawędę jeden ze znanych 
amerykańskich artystów filmowych, Ronald Col-
man w wiedeńskiem czasopiśmie „Mein Film", 

— Dla wielu mężczyzn — mówi Colman — Ist­
nieją tylko dwa rodzaje miłości: szczęśliwa 1 nie­
szczęśliwa. Kto jednak tak, jak ja, niesłychaną 
Ilość razy „robi" miłość przed czujnem okiem a-
paratu kinematograficznego, ten ma sposobność 
.studiować I reprodukować wiele Innych rodza­
jów tego uczucia. Wiem (oczywiście z filmu), że 
zdobywa się kobiece serca bądź* szturmem, bądź 
planowo zręczną strategią, bądź brutalnością, 
bądź uporczywą stałością i t. p. 

Syndycy 'tymczasowi masy upadłości 
Polskiego Domu Handlowo-Agenturowego 
„Poldom" Sp. Akc. zawiadamiają, że na 
podstawie decyzji p. Sędziego Komisarza 
z dnia 7 września 1926 roku w dniu 7 paź­
dziernika 1926 roku o godz. 10 rano w 
gmacjni Sądu Okręgowego w Łodzi fu:!. 
Żeromskiego Nr. 115) w sali Nr. 57 odbę­
dzie się zebranie wierzycieli masy upadło­
ści Śp. Akc. .PoWom" cetem zawarcia u-
kładu, względnie wyboru syndyków osta­
tecznych. Wobec tego, że zebrań tych wy 
znaczono kilka i żadne nie doszło do skut­
ku termin 7 października 1926 roku uwa­
żany będzie za ostateczny. 

Syndycy tymczasowi: 
(—) Jan Stypułkowski 

adwokat 
(—) Wacław Kaffanke 

kupiec. 

Pewien rodzaj ludzi zdobywa szturmem. Taki 
bohater obejmuje dziewczynę, całuje, porywa za 
soba I poślubia, zanim nieszczęśliwa zda sobie ja­
sno sprawę z tego, co się dzieje. Jesto to najkrót­
sza I najmniej skomplikowana metoda, chociaż by 
najmniej nie najlepsza. Bo to hypnotyczne wprost 
oszołomienie nie może trwać przez całe życie. 
Wytrzeźwiona kochanka zwraca najczęściej z ble 
gicm lat uwagę na Innego człowieka, który umie 
zastosować zręczniejsza metodę uwodzenia.. 

Intelektualny kochanek usiłuje ukrywać swoje 
uczucia 1 okazywać chłód ukochanej. Możnaby 
przypuścić, że taki mądry człowiek nie ożeni się 
nigdy. Ale oziębłość jego jest tylko grą, często 
skuteczną, bo kobiety, tą metodą zdobyte, pozo­
stają wierne na zawsze.-

Dobrym systemem jest też otoczyć się glorią 
odwagi I bohaterstwa. Oddziaływa to na wiele 
kobiet z nieprzepartą mocą. Ale trzeba ten nimb 
stale nosić na czole, co nie zawsze się udaje. — 
Choroby zębów, katary są częstemi dolegliwoś­
ciami ludzklemL A człowiek z napuchnlętą i ob­
wiązaną twarzą, z zaczerwienionemi oczyma i 
mokrym nosem traci natychmiast wszelkie pozo­
ry bohaterstwa. 

Nieśmiały kochanek bardzo rzadko dochodzi 
do. upragnionego celu, jeżeli jest naprawdę szcze­
ry. Chyba, że udaje tylko nieśmiałość, a w rze­
czywistości ma otwarte oczy 1 stara się wyko­
rzystać każdą sposobność. W takim razie ma du­
że szanse, bo kobiety łatwo idą na lep romantycz 
nego wdzięku nieśmiałości. 

Człowiek, który rezonuje o miłości, nie może 
zazwyczaj zdobyć żadnej kobiety takieml argu­
mentami. Pomyślny wynik osiąga tylko wtedy, 
gdy złączy z niemi jeszcze Jeden argument: fizy­
czne] urody. 

Istnieje jeszcze konwencjonalna metoda zabie­
gania o względy kobiety. Taki konkurent przysy­
ła kwiaty, kupuje bilety teatralne, przesiaduje go­
dzinami na łonie rodziny swej wybranej, intere­
suje się żywo wszcystkiemi domowemi sprawa­
mi, dfest to system, który wytwarza może bar­
dzo trwałe związki, ale w widzu nie budzi żad­
nego zajęcia i dlatego w dziedzinie filmowej mi­
łości nie odgrywa prawie roli. K. 

Używane Opony Michelin roimiar 32 x 4 L ; 2 tanio 
do sprzedania. Wiadomość Wólcianska 243-a. 

pełne były ryb. Nic potrzeba było żadnych pod­
stępnych środków, aby się cieszyć z obfitego po 
łowu. Na nadzwyczaj urodzajnej ziemi rozwija­
ły s]ę świetnie drzewa owocowe, a pola wyda­
wały z łatwością wszystko, co tylko ziemia dać 
może. 

Ciepły golfstrom opłukujc wschodnie wybrze­
ża Florydy. Klimat tam Jest zawsze Jednakowy. 
Rolnik nie narzeka nigdy na susze. 

Farmerzy w ciągu kj lku lat zostają bogacza­
mi, dzięki urodzajności ziemi I dlatego pokup na 
grunta tamtejsze otwiera pole wielkie] spekulacji. 
Bankierzy chętnie udzjclują kredytów osadnikom, 
pragnącym tam nabywać farmy, bo wiedzą, że 
pożyczone pieniądze nic przepadną. 

Prąd elektryczny nic tam prawic nic kosztuje, 
albowiem liczne wodospady, istniejące na tym 
półwyspie, prawjć ;a darmo dostarczają tego 
„białego węgla". }(i\idc uderzenie łopatą w zie­
mię stokrotnie się tam opłaca. Nic zatem dziw­
nego, żc Miami, w którego okolicy znajdują się 
najpiękniejsze i najbogatsze pałace, jest dziś .niej 
scowością, liczącą przeszło 70.000 mieszkańców. 
Straszliwy orkan w Jednej niemal chwili zamie­
nił ten kraik, mlekiem, miodem I dolaram] płyną­
cy, w perzynę. 

Rada prawnicza i komisja 
kodyfikacyjna 

m a j ą odrębny z a k r e s 
dz ia łan ia ! 

Warszawa. Wobec podniesionych wątpliwo­
ści, ministerjum sprawiedliwości wyjaśnia, ie 
utworzenie Rady prawniczej nie dotyka w niczem 
zadali I zakresu działania komisji kodyfikacyjnej, 

Komisja kodyfikacyjna wykonywa I nadal wy 
konywać będzie swoje zadania, polegające na 
opracowaniu Jednolitych kodeksów prawa mate­
rialnego I formalnego w dzlcdzjnle cywilnej I kar 
nej I projekty te, jako przez ustawowo upoważ­
nionych fachowców opracowane, oczywiście opl-
njl Rady prawniczej wymagać nie będą. 

Natomiast Rada prawnicza oplnjować będzie 
projekty, opracowane przez poszczególne mjnl-
sterja przedewszystkiem w zakresie prawa adml 
nistracyjnego, tudzież wogóle ustawodawstwa 
bieżącego poza kodeksami, opracowaneml prze7 
komisję kodyfikacyjną. 

W ten sposób dwie tc instytucie mają odręb­
ny zakres działania j uzupełniać się będą wzajem. 

Pierwsze posiedzenie 
Rady Prawniczej 

odbędz ie się 3 0 - g o b. m. 
Warszawa, 23 września. Minister sprawledW-

wości powołał prokuratora Sadu Najwyższego 
Stefana Sieczkowskiego na stanowisko dyrektora 
departamentu ustawodawczego 1 powierzył mu o-
gólne kierownictwo Rady Prawniczej. 

Pierwsze posiedzenie Rady Prawnicze] odbę­
dzie się 30 b. m. Początek obrad obejmuje: 1) O-
twaTcic posiedzenia przez przewodniczącego Ra­
dy, ministra Makowskiego; 2) ukonstytuowanie się 
Rady Prawnicze] I podział na komisje: 3) rozdział 
projektów ustaw i rozporządzeń pomiędzy poszczę 
gólnych członków komisji. 

Poza wymienionymi członkami Rady wchodzą 
jeszcze w skład Rady prol. Estreicher z Krakowa 
i trze] przedstawiciele palestry wojskowej. 

CHLEB W WARSZAWIE PODROŻAŁ. 
Ceny chleba w Warszawie wzrosły, a to chle* 

ba białego w hurcie na 59 groszy, w detalu na 
61, sitkowego w hurcie na 45, w detalu na 49. 

wsDółwine za si 
Rewelac ja prasy w a r s z a w s k i e j . 

Kampanja, jaka się toczy w sprawie tak szko­
dliwej dla państwa umowy o wydzierżawienia ino 
nojolu zapałczanego, wyciąga na światło dzienne 
coraz to nowe fakty, świadczące o iatalncm wręcz 
funkcjonowaniu naszej machiny biurokratycznej i 
odsłania Jej tajne sprężyny. 

Prasa warszawska podnosi też teraz, że jeżeli 
minister skarbu przyjmuje pełną odpowiedzialność 
za szczegóły umów, to Jednak czyni to na podsta­
wie szczegółowe] analizy prawnicze], dokonywa­
nej przez Prokuratorię Generalną, względnie odpo 

wiedn 1 wydział tejże prowadzący sprawy skar­
bowe. 

Każda umowa musi przjść przez Prokuratoria 
Generalna i tam też należy szukać winowajców. 

„Doradcą zaś skarbowym Gen. Prokuratorii — 
pisze prasa warzawska — był I Jest p. Tadeusz 
Werner, były pomocnik sekretarza w senackim 
wydziale handlowym w Petersburgu. Nieznana ł 
ukryta w cieniu mała osoba p. Wernera, decyduje 
o łosie umów. Akty prawne, przechodzące przez 
ręce p. Wernera, dają upokarzające świadectwo, 

• że w Polsce da się wszystko zrobić". 

ie I I 
Niepotrzebne i szkodliwe oczernianie własnego kraju. 

Kropla po kroplj sączy się jad w mózgi cudzo 
zlemców. 

W prasie zagranicznej coraz częściej spoty­
kamy korespondencje z Polski, bądź pochodzące 
od stale przebywających u nas dziennikarzy za­
granicznych, bądź od zwiedzających Polskę przy 
godnych turystów, a także wybitnych nieraz bar 
dzo publicystów. 

Zdawałoby się, że prosty obowiązek każdego 
obywatela nakazuje w zetknięciu się z cudzozlcm 
cem, a w dodatku dziennikarzem, który udzielo­
nych mu wiadomość] nie schowa do kieszeni, lecz 
ogłosi je jak najszerzej, — Jeśli nie zużytkowanie 
tego momentu dla słusznego przedstawienia sta­
nu rzeczy w Polsce, to przynajmniej zaniechania 
przed cudzoziemcem wielkiego „prania brudów 
domowych". 

Z korespondencji zamieszczanych w pismach 
nawet nam zasadniczo przyjaznych, wyłazi jak 
szydło z worka rodzaj lub osoba Informatora. Nic 
innego nie miał do powiedzenia cudzoziemcowi o 
Polsce, Jak tylko to, że Polska Jest podzielona na 
20 party], że separatyzm kopie grób przyszłości 
Polskj, że poprawa stosunków Jest tylko chwilo­
wa, że taka to a taka partia zgubi Państwo, a ta­
ki to minister kupił sobie kamienicę. 

Czy taki pan informator nie zdaje sobie spra­
wy, że mówi na eksport? I że mówi głupstwa? 
Boć przecjeż każdy wie, że partje są wszędzie I 
że wszędzie się kłócą. Żc ludzie skorumpowani 
żyją pod róźneml szerokościami geograficzne-nl. 

W istocie cudzoziemców mato to wszystko 
obchodzi. Dla niego ważna Jest rzeczą kurs zło­
tego, a nje to, do jakiej partjl należał minister, 
który kurs ustabilizował. Interesuje go, jaki trak­
tat Polska zawarła, ale jest mu wszystko jedno, 
czy traktat ten podpisał minister lewicowy czy 
prawicowy i czy minister ten kupił sobie willę 
nad morzem. 

Możnaby na ten temat dhżo powiedzieć, ale 
nleodzownem jest Jedno przypomnienie: przy ku 
dmi najwspanialszego pałacu Istnieje skrzynia na 
śmiecie I odpadki, -łakżebyśmy jednak ocenili wla 
ściciela, który gościom pokazałby tylko śmietnik, 
jako najistotniejszy punkt swoje] rezydencji, nie 
dając mu się nawet domyśleć, że niedaleko śmie­
tnika istnieje przecież I kuchnia, a nawe paląc. 

O. 

Świętokradztwo 
w Toruniu. 

W kościele św. Jakóba w Toruniu, ks. dziekan 
Półka, chcąc udzielić komunjl św. wiernym, o-
twarł tabernakulum i spostrzegł 

brak dwóch puszek 
z komunikantami, które leżały obok rozsypane. 
Wezwana policja stwierdziła, że 

kradzież nastąpiła prawdopodobnie w dzień, 
gdy kościół był otwarty, a złodzieje rozbili tylną 
ścianę tabernakulum i zabrali jedynie owe dwie 
puszki. Dalsze śledztwo prowadzi policja. 

SAMOBÓJSTWO WŁAŚCICIELA CUKIERNI. 
Z Kalisza donoszą: 
W dniu dzisiejszym miał być eksmitowany za 

niepłacenie komornego za cukiernię i mieszkanie 
na ul. Kanońickiej Antoni Janowski. Nie mogąc 
przeżyć ruiny finansowej, dziś przed i>. z.\ bycteM 
komornika celnym wystrzałem z broni palnej «H 
kiernik odebrał sobie życic. 
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Czy istnieje! ludzie wykształceni? 
Rozwój wszystkich dziedzin wiedzy osiągnął takie 

olbrzymie rozmiary — 
że nawet najgenialniejszy mózg wszystkiego nie obejmie. 

Kiedy czytamy sprawozdania z roz­
praw na kongresach naukowych, które się 
mnożą z roku na rok we wszystkich cen­
trach kultury, 

dziwny niepokój nas ogarnia. 
Konstatując bowiem fakt rozszczepiania 
się w nieskończoność wiedzy ludzkiej na 
coraz 

liczniejsze specjalne dziedziny 
orientujemy się jasno w tem. że sami wła­
ściwie nic nie wiemy. 

Nie możemy nadążyć. W przestrzeni 
czasu mózg ludzki w siedmiomilowych bu­
tach mknie 
z jednej zdobyczy naukowej ku drugiej. 

a mv zziajani beznadziejnie wleczemy się 
na szarym końcu. 

W naszej epoce nauki przyrodniczej 
i technika stoją iia'pferwszym planie. Czy 
możemy zatem roście prawo 

do miana ludzi wykształconych 
nie trzymając palca na pulsie najnowszych 
postępów w tych dziedzinach? Ody nie­
znane nam są dokładnie ostatnie odkrycia 
przyrodnicze i techniczne? 

Kto jednak dzięki swemu zawodowi 
śiledzlć nmsi inne działy dorobku duchowe 
go, być au courrant historji, polityki, so­
cjologii, literatury i sztuki, skąd weźmie 
czas 1 stty dla studjowanla fizyki, chemii 
oraz ich technicznych zastosowań? 

Czyż dziś istnieją hid-zfc o uuiwcrsal-
nem wykształceniu? 

Współczesne nasze pokolenie jest na­
strojone sceptycznie. 

Rzecz zupełnie naturalna. Odyż scep­
tycyzm wvpłvwa ze skromności. 

Nie mamy pretensji do stania na wyży­
nie skoro lawina faktów, spostrzeżeń, od­
kryć spada na nas podczas gdy my nie 
zawsze w stanic jesteśmy podążać za nią. 
a cóż dopiero opanować! 

Dziś bardziej skłonni jesteśmy na 
miejsce uznanej dotychczas za wszech-
mądrość filozofii , • 

postawić chemję, 
kfóra w cfszy laboratoriów, gorliwie i pra­
cowicie jak mrówka 

przenika swem dłutem 
w głębie tajników wszechświata! 

Ale któż z nas — nie chemik z zawodu 
— jest w możności „podążyć za bada­
czem", rozbijającym atomy, wdzierającym 
się w niezbadane mister jum sił przyrody, 
w którcm jak na widzialnym firmamencie 
gwiezdnym 

bezruch jest ruchem. 

wprowadzając zaskoczonego znienacka 
rutynowanego męża stanu. 

Nowe prądy literackie, 
nowe sławy rodzą się 

z dnia na dzień niemal pozostawiając za 
sobą najdoświadczeńszego krytyka f hi­
storyka literatury. 

Pompowanie potwora drożyźnianego. 

lWf>9 t>« tfAUH .0BHU*4 
KO NSlifrlEhlTów, 

P r z e c h o d z i e ń : — Bodajbyś pękł, po tworze ! . . . 
Urząd Walk i z L i c h w ą : — Niema o to obawy: 

Właśnie umocniliśmy go noweml podwyżkami cen. 

a każdy ruch niezmiennym prawom podle­
ga? Dziś każdy z nas ma dość wytężonej 
pracy, by w 

szczupłym zakresie swego zawodu 
sprostać tempu chwili. I nie każdy poli­
tyk, nie każdy literat rozpędowemu kołu 
współczesnego rozwoju dotrzymuje kro­
ku. 

Nowe idee, nowe* zagadnienia kulfural-
no-gospodarcze, nowe formy państwowe 

z cieniów nocy wyrastają 
nagle w brzasku poraniła w zdumienie 

Jak* ma wybrnąć z tego 
labiryntu wiedzy przeciętny człowiek 

— kupiec, inżynier, doktór, adwokat, u-
rzędnik wreszcie, który pragnie jednak za­
liczać się do ludzi wykształconych, orien­
tować się w polityce, literaturze, nauce 
swojej epoki? 

Choćby 
dzień miał sto godzin, 

a z nich dziewięćdziesiąt godzin pracy po­
święcać, największy mól książkowy nie 
da rady. 

nie zawładnie ogromem wiedzy dzisiej­
szej. 

Polihistorycy istnieć mogli w dobie 
szczupłych granic ludzkiego poznania, a 
nie dziś gdy wkracza w nieskończoność 
— w królestwo 

nie dające się opanować. 
Minister otwierający kongres nauko­

wy mową 
opracowaną przez fachowego referenta. 
nie ma pojęcia o współczesnym stanie ga­
łęzi wiedzy której Koryfeuszów owacyjnk 
wita; równie dobrze jak i uczeni na tym 
kongresie zgromadzeni' prawdopodobnie 
nic a nic nie wiedzą o politycznych powi­
kłanych pracach ministra. 

Są ludzie, którzy dzień w dzień w swej 
kawiarni 

wczytują się w recenzje literacko-
teatralne. 

Są inni, którzy latami całemi badają jedy­
nie egipską starożytną kulturę. 

Każdy interesuje się przedewszystkicm 
temi zdobyczami nauki, które wchodzą w 
zakres jego zawodu, człowiek najczęścic. 
nic nic wie o człowieku i najmniej orjenti'-
je się 'w labiryncie faktów inteligent, właś­
nie, 

który pragnie wiedzieć wszystko. 
Wykształcenie a wiedza są to rzecz-

zasadniczo różne. Wiedza dąży zawsze 
do specjalizacji, wykształcenie do wszech­
stronności. I dlatego właśnie dziś wy­
kształcenie jest jednym z wielu 

„władców wywłaszczonych'* 
i uległo w walce z ogromom materiału. 

Palącą przeto potrzebą chwili są 
y . . . . . . . w/-. 7 ' • 

popularno-naukowe wydawnictwa na sze­
roką skalę. 

Fachowcy niestety niedoceniając ich 
wielkiego znaczenia niechętnie poświęcają 
im czas swój i pracę. Niefachowcy eaś nie 
mogą zadaniu sprostać. 

A tymczasem dzieła, streszczające 1 od­
pracowujące w sposób krótki, jasny, zro­
zumiały i łatwy do przyswojenia 
cały materiał współczesnych zdobyczy 

naukowo-kulturalnych — dzieła takie by­
łyby skarbnicą dla ludzkości i wielką po­
ciechą dla licznej rzeszy, 
która w naszej epoce nadmiernego być 

może 
umysłowego dostatku cierpi z powodu gfo 
du umysłowego. 

GASTON LEROUX. 

Piękna wdówka. 
— Powinna się pani nad tem zastano­

wić, pani Floro... Pani musi wyjść powtór 
nie zarnąż... Uważam, że nie można było­
by nazwać tego niewiernością w stosun­
ku do pani męża-nieboszczyka, którego 
pani tak bardzo kochała... Trudno prze­
cież wymagać od pani umiejętności pro­
wadzenia samodzielnie tak wielkiej re­
stauracji... 

— Owszem... Pod pewnemi względa­
mi ma pan rzeczywiście rację... Ale nie 
wyobrażam sobie, abym mogła znaleźć 
na świecie mężczyznę podobnego do me­
go męża nieboszczyka... Pan wie przecież 
jaki to był dobry człowiek, jaki wesoły i 
pracowity, a co najważniejsza — jak on 
umiał prowadzić interes... Nie mówię już 
o tem, jaki on był piękny i jak ślicznie grał 
na mandolinie... 

— Tak, tak, pani Floro... Takiego mę­
ża, jakim był August, trudno dziś znaleźć. 
JAle wie pani przecież, że gdy się chce 
dokupić kawałek towaru według próbki 
nigdy nie można sobie dobrać akurat we­
dług koloru i gatunku... Trudno, trzeba się 
Pogodzić z czemś bardziej zbliżonem... — 
Prawda?... Mógłbym naprzykład pani 
wskazać podobnego człowieka— 

— Jakiego gatunku jest pański towar? 
— Gatunek gwarantowany z marką o-

chronną... Nie byle co... 
— A jak mu na imię?... Chciałabym ko 

niecznie, ażeby nazywał się August, jak 
mój pierwszy mąż... To jest nieodzowny 
warunek... 

— Wprawdzie imię jego brzmi troszkę 
inaczej — Walenty — ale cóż to szkodzi... 
on się chętnie zgodzi na zmianę imienia... 

Tej treści rozmowa toczyła się w re­
stauracji między właścicielką tego lokalu, 
panią Florą, a stałym bywalcem tej knaj­
py Arnoldem Fobier'em. 

Piękna pani Flora, licząca zaledwie 30 
lat, zachwycała wszystkich swą urodą. 

Mimo to na twarzy pani Flory był od 
pewnego czasu cień smutku i przygnębie­
nia, zamglone oczęta nie promieniowały 
już szczęściem i radością jak dawniej. 

Pani Flora była już od roku nieszczę­
śliwą i niepocieszoną wdową. Przyjaciele 
i znajomi, widząc smutek pani Flory, od-
razu zrozumieli, gdzie tkwi jego źródło i 
postanowili wydać ją powtórnie zarnąż, 
by w ten sposób odwrócić jej myśli od 
tragicznej śmierci pierwszego męża. 

Pani Flora jednak nie chciała słyszeć 
o małżeństwie, twierdząc, że drugiego 
męża, takiego, jakim był jej kochany, nie­
odżałowany August — już nie znajdzie na 
całym świecie. 

Po długich namowach i staraniach u-
dało się panu Fobier'owi namówić właś­
cicielkę restauracji do przychylnego trak­
towania jego propozycji. 

Pani Flora postanowiła spróbować. 
Walenty Gautier mieszkał w poblis-

kiem miasteczku i przyjeżdżał do Paryża 
tylko dwa razy w tygodniu podczas jar­
marków. 

Był to rosły mężczyzna, barczysty, o 
prostym wyglądzie i niezbyt sympatycz­
nej powierzchowności. 

Dowiedziawszy się o zamiarach właś­
cicielki restauracji, Gautier postanowił 
we wszystkiem naśladować jej pierwsze­
go męża, by zaskarbić sobie sympatję na­
rzeczonej. 

Zmienił więc imię na August, czesał 
się jak August, tak samo jak on wiązał 
krawaty, nauczył się grać na mandolinie, 
tylko pod jednym względem nie mógł do­
równać nieboszczykowi — zamiast jed-
wabnoych nosił zwykłe, płócienne koszu­
le... 

Pani Flora była ogromnie uradowana 
na widok sobowtóra swego pierwszego 
męża i opowiadała wszystkim, że wresz­
cie znalazła to, czego szukała — Gautier 
przypomina jej pod każdym względem 
Augusta, wobec czego zdecydowała się 
wyjść za niego zarnąż... 

Pewnego wieczoru Gautier zasiedział 
się dłużej w restauracji niż zwykle. 

Wszyscy goście już wyszli. 
Zostali sami. 
Pani Flora podniosła się leniwie z krzt 

sła do swego przyszłego męża: 
—Pomóż mi, mój kochany, zasłonić o-

kna... 
A gdy spuszczone zostały rolety, pięk 

na pani Flora zbliżyła się do Walentego 
objęła go czule rękoma i szepnęła: 

— Ach, gdybyś wiedział, jak mój pierw 
szy mąż umiał kochać kobiety... 

Walenty i pod tym względem chciał 
dorównać pierwszemu mężowi swej przy 
szłej małżonki... 

Schwycił więc ją w ramiona i znikł za 
ciężką kotarą. 

Nazajutrz rozniosła się po mieście po­
głoska, że stosunki między panią Florą a 
Gautier'em zostały zerwane. 

— Dlaczego? — zapytał zdziwiona 
Fobier. 

— Pański towar jest troszkę zniszczo 
ny.. Zresztą nazbyt cenię pamięć po mym 
pierwszym mężu nieboszczyku, ażebym 
miała go zastąpić tak nieudolnym mężczy 
zną... 
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Wzruszające spotkanie 

Kinematograficzne łapanie zbiega. 
Ucieczka akrobaty z w i ę z i e n i a . 

W życiu zdarzają nie niekiedy fakty, 
które w powieści uważalibyśmy za nie­
prawdopodobne. Tego rodzaju historja, 
obfitująca w motywy, jak porwanie dzie­
cka przez cyganów i szczęśliwe znalezie­
nie w domu amerykańskiego milionera, 
miała niedawno miejsce. Przed dwudzie­
stu laty w jednej z rosyjskich wiosek obo­
zowali cyganie. Czteroletnia córeczka u-
bogich chłopów, mała Masza, 

bawiła się z cygańskiemi dziećmi, 
a gdy obóz wywędrował z okolicy, wraz 
z nim zginęła 1 dziewczynka... Urządzono 
pościg za cyganami, dogoniono ich, ale 
dziecka nie znaleziono. Rodzice dziew­
czynki byli w rozpaczy, tembardziej, że 
było to ich jedyne dziecko. Płynęły lata. 
Mniej więcej dwa lata temu, starzy wieś­
niacy, nie mogąc wyżyć w rodzinnej wio­
sce, 

wywędrowali do Ameryki. 
Tu cierpieli straszny głód i nędzę, aż 

Wreszcie znaleźli pracę, jako posługacze 
w fabryce miljoncra Webstera. Pewnego 
dnia pokojówka państwa Webster przy­
szła po coś do fabryki i ujrzawszy starą 
posługaczkę, była uderzona 
podobieństwem do rysów młodej I piękne] 

pani Webster. 
Po powrocie do domu opowiedziała 

ten dziwny wypadek miljonerowi. Web­
ster wiedział o przeszłości swej ukocha­
nej żony tylko tyle, że przybyła ona przed 
laty do Ameryki z rosyjską trupą teatral­
ną, że była sierotą, że miała posadę se­
kretarki u jego przyjaciela i że poznaw­
szy ją tam, pokochał i 

poślubił przed rokiem. 
Zawezwał więc natychmiast starusz­

ków, kazał sobie opowiedzieć dzieje ich 
życia i z głębokiem wzruszeniem zrozu­
miał, że ma orzed sobą rodziców swej 
żony. Spytał staruszkę, czy poznałaby i 
teraz swe utracone dziecko. 

— Ach, z pewnością... — odparła — 
widuję Maszę tak często we śnie... wyro­
sła, ale twarzyczka jej wciąż ta sama... 
Ody pani Webster powróciła do domu z 
wizyty, mąż wyszedł jej na spotkanie i 
powiedział poważnie: 

— Ktoś przyszedł do ciebie, Mar jo! 
czeka obok... 

Kino RESURSA 
Ki l ińsk iego Nr. 123. 

Nareszcie! 
Obywatel* miasta naszego będą mieli 

możność ujrzenia 

Złodzieja w Raju 
Dramatu w 8-miu wielkich aktach 

ze słynnym R o l a n d e m Co lmanem. 
Najefektowniejsze sceny: połów pereł, 
walka na dnie morza, rekiny '•od wodą, 
niezwykły balet, wspaniale widoki morza. 

Uwaga: Ceny miejsc we wszyst­
k ie dni na wszystkie seanse 
balkon 60 gr. I m. 50 gr. I I m. 

30 gr., I I I m. 20 gr. 
Passe partout w niedziele i święta nieważne. 

Fotografie... 
uciekających złoczyńców. 
Mikroskopi jny apara t fo togra ­

ficzny na pistolecie. 
Adalbert Szalardi w Nowym Jorku 

Skonstruował 
automatyczny pistolet, 

połączony z malutkim aparatem fotografi­
cznym, który będzie oddawał nieocenione 
usługi policji przy walce z bandytami. 
Po każdym oddanym strzale aparat foto­
graficzny dokonuje automatycznie zdję­
cia osoby, 

do której strzał był skierowany. 
Próby wykazały, że automatyczny pi­

stolet dawał dokładną fotografię celu, na­
wet po chybionym strzałę. 

Zdziwiona tonem męża, pani Webster 
otworzyła drzwi i ujrzała w przyległym 
pokoju 

. parę ubogo ubranych staruszków. 
Spojrzała pytająco na męża. 
— Masza! Masza! — krzyknęła nagle 

staruszka i rzuciła się w objęcia wytwor­
nej damy. 

Lata i ocean nie odseparowały na za­
wsze dziecka od rodziców... Tak bywa w 
życiu... 

W więzieniu Cherche - Mid ; w Pary­
żu przebywał jal.o więzień, odbywający 
karę dwuletnią, akrobata Leon Mchlcn. 
Widocznie pobyt w wiezieniu znuJził się 
akrobacie, ponieważ postanowił 

próbować ucieczki. 
Pierwsza próba, której dokonał przed 

dwoma tygodniami, nie udała mu się zu­
pełnie. Miclilcn wydrapał się wtedy na 
dach więzienia Cherche - Mid, ale został 
otoczony przez agentów i pompierów i 
po 7 godzinach różnych sztuczek akroba­
tycznych 

Krateczki s ą d o w e . 

„Wstrętny wymysł szatana". 
Nieprzejednany wróg modnych czupryn. 

Jednym z najcenniejszych skarbów te­
go świata jest przyjaźń. Czyż widok 
dwóch szczerych serdecznych przyjaciół 
względnie przyjaciółek nie wzrusza nas do 
głębi. Janina S 1 Antonina J. by ły przyja­
ciółkami nlerozlączuemi od lat najmłod­
szych. Razem chodziły do szkoły, kędy 
na Jednej siedziały ławce. Razem rosły, 
dzieląc się tajemnicami panieńskich lat no 
i WTeszcie obydwie niemal że jednocześnie 
wyszły za mąż. 

Wtedy to przyjaźń zacieśniła się je­
szcze bardziej. Panie Janina i Antonina 
bywały u siebie codziennie, 1 stało się 
zwyczajem, że gdy jedna drugiej nie za­
stała w domu, to zastępowała ją przy go­
spodarstwie. 

Tak minęło parę lał. 

PIERWSZE KWASY. 
Pewien fryzjer w Paryżu, nota bene 

nasz rodak, wpadł kiedyś na koncept 
gienjalny. 

Wymyśli ł główkę a łagarconne. Setki 
kilometrów pięknych warkoczy padło pod 
okrutnemi cięciami nożyc. 

Ścięła sobie włosy i pani Antonina, 
Ten drobny, zdawałoby się, fakt pociąg­
nął za soba nieobliczalne skutki. Pani Ja­
nina, bardziej 'konserwatywnie castro iona 
nie ry siadała się wprost z oburzenia, w i ­
dząc przyjaciółkę swą, szpetnie według 
jej rmriemania ostrzyżoną. 

— Czy to przystoi kobiecie zamężnej, 
mafce dzieciom czynić z siebie podobne 
czuplradło wołała zgorszona. Coraz czę­
ściej dochodziło między .przyjaciółkami do 
ostrych scysyj, ba, niemal do bójek nawet. 
Wreszcie .po zaciętej kłótni przyjaciółki ro 
zeszły się, zrywając ze sobą wszelkie sto 
sunki. 

Nie przeszkadzało to jednak pani' Jani­
nie prześladować p. Antoniny i kpić z niej 
publicznie przy lada okazji. Biedna zwo­
lenniczka mody cierpiała niewypowiedzia­
nie. 

0 mistrzu Antoine, paryski fryzjerze, 
do czegoś ty doprowadził! Ile nieszczęść 
ludzkich masz na swojem sumieniu. 

Statystyka całego świata stwierdza, że 
od czasu nastania mody a la garconne 
ilość rozwodów wzmogła się niebywale. 

„CZEKAJ JA Cl WYCIĄGNĘ WŁOSY". 
Pewnego dnia, było to w lipcu bieżą­

cego rokiu pani Janina spotkała na ulicy 
panią Antoninę. 

1 znowu widok modnie ostrzyżonej 
główki wzniecił wściekłość w jej sercu. 
Wobec wszystkich ludzi podbiegła do eks-
przyjaciółfci 1 zaczęła drwić z niej nielito-
ściwie. 

— Patrzcie, ludzie wy moi! takie stare 
babsko włosy sobie ostrzygło, niczem jaka 
smarkata! A 'po to tylko, aby się chłopcom 
podobać! Mało to ci własnego męża? Cze 
kaj, już Ja cl te włosy z głowy powyclą 
gam! 

To mówiąc, wpiła się we włosy pani 
Antoninfe, pragnąc istotnie groźbę swą w 
czyn wprowadzić! 

Na krzyk napadniętej zbiegli się ludzie 
znajomi przeważnie i oderwali od niej roz 
w ściec zoną antagonistkę krótkich wło­
sów. 

PRZED SADEM. 
Zdarzenie to zakończyło się ostrym a-

faklem nerwowym pani Antoniny. Za na­
mową ludzi zaskarżyła wojowniczą panią 
Janinę do sądu pokoju I-ego okręgu. 

Oskarżona przyznała się do winy, tłu­
macząc się nienawiścią do tego „wstrętne­
go wymysłu szatana", mody a la garconne. 
Sąd jednakże, bardziej postępowy widocz­
nie nie podzielając poglądów pani Janiny 
skazał ją na 30 złotych grzywny, z zamia­
ną na 5 dni aresztu w razie nieściągalno-
śd. 

Sza-wic*. 
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zrezygnował z walki dla — ciepłe] zupy. 
Aby uniemożliwić mu dalsze próby 

ucieczki, przeniesiono go do więzienia 
Conciergcrie. Tutaj zachowywał się Mich 
len bardzo przywoicie. Ale przed kilkoma 
dniami zaprowadzono go do sędziego śled 
czego. Przechodząc przez parter, które­
go okna przechodzą na Quai des Orfcvrcs 
Miclilcn postanowił skorzystać ze sposób 
ności. Mimo, że miał 

prawą rękę skrępowaną kajdankami, 
zdołał powalić dozorującego strażnika ! 
wyskoczyć przez okno na Ouai des Orfe-
vres, skąd pędem pobiegł na most Pont 
Neuf. Ale zobaczyli go strażnicy 1 puścili 
się za nim w pogoń. Wtedy Michlen sko­
czył 

do łodzi z piaskiem, 
stojącej na Sekwanie 1 odwiązawszy sznft 
ry, puścił się na wodę. Jest jednak w Pa­
ryżu zręczna policja. Natychmiast spusz­
czono łodzie i rozpoczęto pościg. Michlen 
widząc, że go doganiają skoczył do wo­
dy. Tymczasem na brzegach Sekwany ze 
brały się 

tłumy publiczności. 
Agenci otoczyli oba brzegi. I kiedy 

Michlen chciał wylądować z wody, został 
schwytany za włosy przez agenta I od­
prowadzony do więzienia. 

Zdradziecki 
palec u nogi. 

Nieostrożny Europejczyk. 
Podczas ostatniego święta t. zw. „baj* 

ramu" zdarzył się w Mecce dziwny przy­
padek. Punktem kulminacyjnym uroczy­
stości jest 

uroczysty pochód pielgrzymów, 
przybyłych ze wszystkich krajów, w któ* 
rych panuje islam. Z muzyką i śpiewem 
okrąża pochód wielkim łukiem Kaabę, 
święty, czarny kamień, który potężnie 
wznosi się ku niebieskiej kopule nieba a-
rabsk.iego. Jak wiadomo — 
„niewiernemu" pod karą śmierci nie wol­

no znaleźć się w tem świętem miejscu, 
zwłaszcza podczas uroczystego święta, 
albowiem każdy, kto ukończył pielgrzym 
kę według przepisów, otrzymuje honoro­
wy tytuł „hadziego", który zostałby zbc-
szczeszczony w razie obecności niewier­
nego. 

Ody uizoło pochodu zbliżało się ktt 
Kaabie \ 
rzucono się nagle na pewnego mężczyznę, 
wyglądającego na uczonego tureckiego 
lub egipskiego z okrzykiem: „Niewierny! 
Precz ż niewiernym! Zabić niewierne­
go!" 

Zawleczono go do sędziego „hadziego 
z żądaniem natychmiastowego ukarania 
przestępcy, który ośmielił się świętokra­
dztwem 

splamić dzień najświętszy. 
Sędzia zaczął badać oskarżonego, nl& 

mógł jednak w nim znaleźć nic podejrza­
nego. Z toku jednak śledztwa okazało się, 
że uwięziony jest 

wybitnym orjentalistą europejskim i 
żyje na Wschodzie, aby tem lepiej wnik­
nąć w ducha kultury tamtejszej. W tym 
celu przyjął on nawet islam, aby móc stu-
dja prowadzić bez przeszkody. 

Z czasem zaaklimatyzował się on tak 
zupełnie z nowem środowiskiem, iż żadnr» 
miarą nawet wprawne oko 

nie zdołałoby go odróżnić od tubylca. 
. Ponieważ nazwisko jego było znane 
w świecie naukowym, z łatwością udo­
wodnił aresztowany, iż jest „musllmem", 
a siłą faktów również hadzlm. Zanim wy­
puszczono go na wolność, zapytał uczo­
ny : 

— W jaki sposób poznano, że jesterK 
Europejczykiem? 

Gdy muzyka się zbliżała — brzmiała 
odpowiedź — zacząłeś w zamyśleniu 
wybijać lekko takt dużym palcem prawe) 

nogi. 
Człowiek Wschodu nigd>by tak nie po 

stąpił. 
Zbyt panuje nad sobą i 

t 
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A może kieliszek 
wina? 

T a j e m n i c z a sąs iadka . 
Pani Helena Mirecka po dwumiesięcz­

nej prawie nieobecności wracała do Ło­
dzi pociągiem. Na stacji w Sieradzu uchy­
l i ły sie drzwi i do przedziału weszła ja­
kaś przyzwoicie odziana pasażerka. 

Znudzona monotonna .jazda pani M. 
po pewnym czasie wdała się z nia w roz­
mowę. Towarzyszka jej okazała się oso­
ba wymowną i inteligentna. 

Gawędzono o tem i o owem. Tymcza­
sem pociąg zbliżał się do Pabianic. Towa­
rzyszka pani Heleny wydobyła z walizki 
podręcznei 

butelkę wina. 
— Może pani pozwoli kieliszek, praw 

dziwy burgund — zapytała. P. Mirecka 
chętnie skorzystała z zaproszenia i z przy 
jemnośclą wychyliła kieliszek r'i..:n i dru 
gi... 

„Burgund" posiadał w sobie dziwną sl 
łę, pani Helena krótko po wypiciu zasnęła. 
Przebudziła Się z silnym bólem głowy 
dopiero pod Łodzią. Sąsiadki tuż nie było. 
Zniknęła w tajemniczy sposób, a wraz z 
nią waliza p. Mireckiej z rzeczami war­
tości 

400 złotych. 
oraz torebka z dowodem osobistym. 

KINO Dom Ludowy 
Dziś 

Czu-Czin-Czau. 
• i 

I 

w roli głównej; Bet ty Blythe 
bohaterka obrazu „KrólowaSaba" 

UWAGA! Ceny miejsc na wszy­
stkie przedstawienia we wszyst­
kie dni I m. 60 gr., I I m. 30 gr., 

I I I m. 20 gr. 

II 
Krecia polityka rodziny. 

Pan Antoni Łączka, zamieszkały przy 
ulicy Wireckiego (na Bałutach) pomimo 
sprzeciwu ze strony swej rodziny pojął za 
żonę panią Helenę Dudzińską, 

wdowę z 8 letnia córką Henryką. 
Wdowa wniosła panu Antoniemu w posa­
gu około 2.000 złotych, pochodzących ze 
sprzedaży kiiku morgów ziemi w Ła­
skiem. Pożycie Laczków było zgodne i 
ciche. Rodzina Antoniego za wszelką cenę 
starała sic o zburzenie tego gniazdka mał­
żeńskiego. Postanowiła działać jak naj­
szybciej. 

Od pewnego czasu do uszu pana Anto­
niego poczęły dochodzić sensacyjne opo­
wieści na temat jego żony. 

— Małżonka twa nie jest wdową lecz 
panną! — mawiał jeden. 

— Dziecko jej nie ma ojca! — informo­
wał drugi. 

Takie ł tym podobne wiadomości pozo­
stawiły w sercu ,p. Antoniego osad podej­
rzliwości i niepewności. 

Pod wpływem moralnej depresji po­
czął powoli zaniedbywać żonę i obowiązki 
domowe f czas spędzać u swojej rodziny, 
gdzie przy wódce 

starał się zapomnieć o zmartwieniach. 
Pani Helena dowiedziała się również,o 
knutym przeciwko sobie spisku zachłannej 
rodziny męża przeto świadkami oraz od-
powiedniemi dokumentami starała się nrze 
konać go, iż wszystko jest plotka. Pan 
Antoni jednak nie uwierzył jej. W domu 
przebywał mało i jeśli zawitał to tylko dla 
tego. aby wziąć pieniędzy i znów przepaść 
na kilka dni. 

Rodzina naiwnego Łączki triumfowała. 
Pani Helena cierpiała z tego powodu nie 
wymownie. Starania jej o nawrócenie mę 
ża pozostały bez skutku. W szkatułce po 
sagowej poczęło przeświecać dno, gdyż 
pijany stale mąż brał stąd na wódkę ile się 
dało. Pani Helena widząc, że jest źle za­
broniła mężowi 

dalszego trwonienia gotówki. 
Przejął się tem tak bardzo, że pobił żonę 

po raz pierwszy w życiu, a nawet targnął 
się na swoje życie. Uratowano go jednak. 
Wkońcu gdy pieniędzy zabrakło pan An­
toni, aby wypić kieliszek wódki zaczął 
sprzedawać rzeczy i odzież. W krótkim 
czasie w mieszkaniu nie pozostało nic. 
W dniu wczorajszym pijany Łączka wró­
cił do domu z handlarzom, bowiem chciał 
sprzedać naczynia domowe. Rozłoszczo-
na tem pani Helena handlarza 

wyrzuciła za d r zw i 
To było powodem bójki. 84etnia pasier 
bica pana Antoniego stanęła w obronię 
matki, kopiąc i gryząc ojczyma. Wście­
k ły Antoni chwycił dziewczynę i skrępo­
wał ją prześcieradłem, poczem przewró­
ciwszy żonę na łóżko, wyjął brzytwę i 
.gdyby nie sąsiedzi, niewiadomo coby się 
stało. Furjat widząc nadbiegającą pomoc 
zdążył 

poderżnąć sobie gardło. 
Lekarz pogotowia udzielił mu pomocy l w 
stanie zadawailniającym odwiózł do zbiór 
nf miejskiej, skąd przesłano go do Kocha­
nówki, okazało się bowiem, że Antoni po­
stradał zmysły. 

Przygoda młodego handlarza słodyczy 
Ś w i a d e k obl iczania kasy. 

W obawie karv za pobicie i okradzenie 
matki Wincenty Klobus. wyrobnik ze wsi 
Olszyn, powiatu radomskowskiego 

uciekł do Lodzi. 
200 złotych, które zabrał z soba szastane 
w prawo i w lewo stopniały szybko. Już 
od dwóch dni 18-letni Wicek nie posiadał 
przy sobie grosza. Po matki bał sie po­
wrócić, a w Łodzi nie miał co robić. Zzięb 
nięty i wygłodzony dwudniowym postem, 
kręcił się w pobliżu przystanku tramwajo­
wego na Bałuckim rynku w nadziei, że go 
ktoś poratuje. 

W pewnej chwili wzrok jego padł n:. 
umorusanego handkrza tanich słodyczy. 
Handlarz liczący z górą lat 10 oparłszy se 
0 płot przeliczał i kładł do czapki pienią­
dze. 

Wicek nie namyślając sie wiele, pod­
szedł do chłopca 

wyrwał mu z rak czapkę 
1 zaczął uciekać. Chłopak wszczął alarm 
i złodzieja ujęto. Kłobusa osadzono w wie 
zieniiu. 

Ojciec złamał dziecku rękę. 
Fatalny dz ień pana K l e m e n s a . 

W dniu wczorajszym pan Klemens 
Ochocki, zamieszkały przy ulicy Siera­
kowskiego 71, był w złym humorze, gdyż 
dnia tego miał otrzymać gotówkę, lecz 

dłużnik zawiódł. 
Trawiony złością pan Klemens nie 

mógł sobie znaleść miejsca. Wszystko mu 
w domu przeszkadzało, a nawet 9-letnfi sy 
nek Stasio. Chcąc wreszcie opanować 
złość pan Ochocki 

posłał syna po wódkę. 
Chłopiec wrócił i trzeba nieszczęścia, że 

Zakrwawiony nóż. 
Kara za o d m o w ę . 

Stach Mruziak, notoryczny złodziei, po 
szukiwał swej przyjaciółki, niejakiej rran 
ciszki Poluczek, zbiegłej od niego przed 
kilku dniami. Po kilkudniowych poszuki­
waniach Stach natknął sie na niewierną 
przy ulicy Franciszkańskiej z innym. W i 
dząc to Mruziak sponsowfiał z gniewu. 

Franka na widok złodzieja 
oniemiała z przestrachu, 

zaś }qj nowy przyjaciel nie czekając na fi 
nał zbiegł. 

Złodziej warknął tylko na nia i Fran­
ka poszła za nim. Przechodzili koło jakie 
goś szynku. Mruziek poczuwszy zapach 

wódki zażądał od dziewczyny kilku zło­
tych. Franka jednak odmówiła. 

Rozsierdzony tem złodziei dobył no­
ża i 

źgnał dziewczynę w piersi. 
Poluczkówna brocząc krwią upadła na 
ziemie. Wówczas opryszek rzucił nóż i 
zaczął uciekać. Przechodnie będący 
świadkami zajścia ujęli go jednak. 

Frankę zawiozła karetka Pogotowia 
do szpitala, zaś Mruziaka aresztowano i 
wraz z odpowiednim protokółem przęsła 
no do dyspozycji władz sądowych. 

w progu mieszkania potknaT się l upadł. 
Flaszka z wódka rozbiła sie w 

drobne kawałki. 
Na ten widok nan Klemens skoczył Jak 

oparzony i chwyciwszy szczotkę poczn' 
nią brć chłopca. 

Stasiek krzyczał w niebogłosy i siara! 
się wyrwać z rąk ok;a. W pewnym mo­
mencie oiciec uderzył syna zbvt moc-to 
Nastąpił suchy trzask kości i chłopiec tegl 
zemdlony na ziemię. 

Zawezwany lekarz Pogotowia Kasy 
Chorych odwiózł ofiarę ojcowskie! złości 
do szpitala dziecięcego Anny Marli. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
Od wtorku, dn. 21-go do dn. 27-go wrze śnił r. b 

Dla dorosłych 

N a d g r o b e m N i e z n a n e g o 
Ż o ł n i e r z a 

2-ga serja (ostatnia) filmu p. t „Koenigs-
mark". 

Dla młodzieży: 

Józef w Egipcie — 
Obraz biblijny. 
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ŚLEPA MIŁ0SC. 
P O W I E Ś Ć . 

Ira wzdrygnęła się i podniosła ku nie­
mu śmiertelnie bladą twarz. 

— Pomodlę się najpierw. Miej pan 
litość nademną i nie odmawiaj mi tego. 
Proszę odejść na chwilę i pozostawić mię 
samą. 

Maharadża obejrzał się dookoła i skon­
statował z zadowoleniem, że nie należy 
się obawiać ucieczki. Wąskie otwory o-
klonne, wykute w marmurowych ścia­
nach pozwalały zaledwie na przesuniecie 
ręki, zaś drzwi były zamknięte doskona­
łym zamkiem angielskim. Wetknął ręce 
do kieszeni pyjamy, skinął przytakująco 
głową i wyszedł do sąsiadującej z poko­
jem Iry, łazienki. Czy też służba zagrzała 
wodę w łazience, jak to rozkazał? Tak, 
naturalnie, nie odważyliby się przecież na 
razić swemu panu 1 władcy. 

Ira już dawno stwierdziła, że niema dla 
niej żadnej drogi wyjścia z trudnego poło­
żenia, pozostawała jei jedynie modlitwa. 

— Boże, jeżeli Ty mi nic pomożesz, 
jestem stracona, — szeptała, klęcząc na 
slosie poduszek, tworzących jej łoże. — 
Błagam Cię, Panie, ratuj mię... — Łzy .po­
toczyły się z jej oczu i z głośnem łkaniem 
upadła na twarz. 

— Czy już skończyłaś? — zapytał ma­
haradża, otwierając dTzw i 

— Tak, — odparła Ira, ocierając szyb­
ko twarz i usiłując powstrzymać wyrywa­
jące się z piersi łkanie. Ten Hindus nie 
zobaczy wiece} łzy w jej oku, ani strachu 
na jej obliczu. Opanowała ją nagle duma 
kobieca w obliczu wielkiego niebezpie­
czeństwa. 

Wtem rozległo się donośne pukanie do 
drzwi. Maharadża rzucił się, jakby go u-
kąsiła osa. — Idźcie do djabła! — krzyk­
nął do niepożądanych intruzów, którzy się 
zjawili w chwili najmniej odpowiedniej. 

— Huzoor.„ Huzoor! — rozległo sie po 
hindusku. — Otwórz! Otwórz! — Pukanie 
rozlegało się ponownie ze wzmożoną siłą. 

— Kto tam? Suar ke Battchab! (Idźcie 
do djabła, w y świnie). —, Twarz maha-' 
radży pozieleniała z wściekłości. 

— Huzoor! Ap ke Bap (twój ojciec)! 
Huzoor! — powtórzył znowu płaczliwy 

głos za drzwiami, ponawiajc pukanie. 
Maharadża zbliżył się teraz szybko do 

drzwi. — Apke Bap, — powtórzył pod no 
sem : znalezionym po nerwowem poszuki­
waniu w kieszeni kluczem otworzył za­
mek i wyszedł. 

Po chwili wrócił znowu, zbliżył się do 
Iry i przystanąwszy, obserwował ją przez 
chwilę. — Twój Bóg ma potężne środki, 
— rzekł z odbfyskiem uszanowania w nie­
zgłębionych źrenicah. — Mój stary oj­
ciec umiera i przysłał po mnie swego słu­
żącego. Leż tymczasem cicho i zaczekaj, 
aż wrócę. 

ROZDZIAŁ XLII I . 
Poranek jest piękny w Indjach. Nie 

przychodzi powoli, .jak zmrok wieczorny, 
ale wpada nagle miljonami promieni i gło­
sów, jakby nagle otworzono bramy nie­
bieskie naoścież. Czarną głowę księcia 
Karminy musnął jeden z tych promieni, 
gdy szedł przez liczne korytarze do pięk­
nego pokoju. 

Ojciec jego umierał. Leżał cicho na 
swojem spartańskiem łożu, mając wzrok 
zwrócony ku niebu. Był jeszcze przytom­
ny, gdy jego syn ( stary służący zadyszą* 

ni przybiegli 1 padli przy jego łożu na ko­
lana. 

— Mój synu! Oczy starego muzułmani­
na zabłysły, gdy na chwilę spoczęły na kię 
czącej obok postaci dorodnego mężczy­
zny. 

— Ojcze! — W głosie młodego maha­
radży można było wyczuć tłumione łka­
nie dziecka, które traci ukochanego rodzi­
ca. Stary maharadża, który mu zastępo­
wał także matkę, był czułym i kochają­
cym ojcem 1 świadomość, że go ma stra­
cić, złamała młodego. 

— Mój synu, nadeszła chwila obra­
chunku za życie. Dzięki Allanowi, że mi 
pozwala w twoje ręce oddać pieczę nać 
krajem i ludom. Bądź sprawiedliwym dla 
poddanych. Szanuj króla... — Chory pró­
bował podnieść rękę do czoła, ale siły go 
opuściły; dłoń opadła bezwładnie. 

— Ojcze! — zawołał syn z rozpaczą. 
Ale stary maharadża leżał już nierucho­
my, ze słabym uśmiechem na twarzy, któ­
ry jest udziałem ludzi spokojnie i ufnie 
przekraczających próg śmierci. 

(4, c. n.). 
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W labiryncie życia łódzkiego. 

Dole i niedole łódzkiego szofera, 
Dziurawe bruki na przedmieściach - niedostateczne oświetlenie -

w rezultacie: liczne wypadki 
utrudniają komunikację automobilową w naszem mieście. 

Zaledwie od kilku lat Łódź stalą się 
rliastem „automobilowem". Roi się Jut 
IM naszych ulicach od Fordów i Citroye-
;iów. aczkolwiek, bynajmniej, nie możemy 
eszcze iść w Dorównanie z wielkiemi mia 
;tami Zachodu. 

W stosunku do wielkości miasta liczba 
amochodów łódzkich nie iest zbvt wiel-

\a. prędze i już... ilość wypadków stoi na 
juropejsklm poziomie. Świadczyłoby to 
nienajlepiej o ostrożności I fachowości 
łódzkich szoferów. Przyjrzawszy sie łe-
dnak bliżej tei kwestii, trzeba orzyjść do 
wniosku, że w wielu wypadkach wina le­
ży nie tak dalece po stronie szofera, jak 
po stronie specyficznych warunków ulicy 
łódzkiej... 

Bowiem Łódź odznacza sie szczegól-
nemi warunkami, które czynią iazdę auto­
mobilowa na Jej ulicach trudniejszą, niż 
w jakiemkolwiek innem mieście. 

KARYGODNE UŻYWANIE REFLEKTO­
RÓW. 

Bardzo często reflektory staia sic przy 
czyna katastrof automobilowych. Prad 
silnego, jaskrawego światła, zbliżającego 
sie w szybkicm tempie, oślepia ; dezorjen 
ttrie często przechodnia, który w nieodpo­
wiedniej chwili znalazł sie po środku iez-
dnf. Nletylko przechodzień, ale również 
szofer traci pewność i orientacje w chwi­
l i nagiego włączenia lub wyłączenia re-
flektoru, bo oko potrzebuje 3 — 5 sekund 
na przystosowanie sic do nagłe! zmiany 
optyczne], wskutek czego szofer przeby­
wa przestrzeń 40 — 70 metrów w stanie 
znacznego obniżenia normalne] bvstrości 
wzroku. To też używanie reflektorów w 
obrębie miasta jest surowo wzbronione 1 
niejeden szofer łódzki uiścił inż kare za 
używanie tego niebezpieczneco środka 
oświetlenia. 

„BEZ — NIE MOŻNA I BASTA..." 
Wykroczenia pod tym względem zda­

rzają się jednak często. Czemu wiec przy 
pisać te nielojalność kierowców samocho­
dowych wobec rozporządzeń nolicyj-
.try-ch? Odpowiedź nie trudna. Pierwszy 
z brzegu szofer potwierdzi, że na wielu 
ulicach łódzkich nie posługiwać sie doryw 
ero reflektorami test wprost niemożliwo­
ścią. Sa one bowiem tak fatalnie oświetlo 
ne, a jednocześnie tak pełne różnych dziur 
1 wybojów, że szofer połamałby auto lub 
ugrzązł gdzieś, gdyby nie posługiwał sic 
co pewien czas silnem światłem reflekto­
ra dla zorientowania sie w sytuacii... 

Ulice, położone daleko od śródmie­
ścia, a znajdujące się jednak w obrębie 
miasta, jak np. ul. Rzgowska, Zgierska i 
inne. sa pod tym względem postrachem 
łódzkich szoferów. Ulica Zgierska np. 
jest tuż za Placem Kościelnym tak fatalnie 
oświetlona a zarazem tak dla automobi­
lów niebezpieczna z rao/i swego bruku, 
że „zupełnie bez reflektora nie można się 
obejiść i basta"... Oświadcza ieden z szofe 
rów. informując nas o tej kwestii w imie­
niu wszystkich swych kolegów1 łódzkich... 

Lepsze bruki i lepsze oświetlenie na 
;peryferiach, a reflektory byłyby zupełnie 
[zbędne, szoferzy okazaliby sie zgoła lo­
jalni, no i—bezpieczeństwo przechodniów 
również podniosłoby sie znacznie... 

„WILCZE DOŁY". * 
Również na szereg innych bolączek u-

skarżają się szoferzy łódzcy. Bolączki te 
są istnem utrapieniem przy wykonywaniu 
zawodu automobil isty. Tak n. p. nader 

niebezpieczna dla całości automobilu jest 
jazda po ulicah, na których niedawno ro­
biono instalacje kanalizacyjne. Bowiem 
bruk na takich ulicah jest albo jeszcze nie­
dostatecznie odrestaurowany, albo też od­
restaurowany w ten sposób, że są w nim 
liczne złamania 1 spadzistości, tem gor­
sze, że zamaskowane świeżo nasypanym 
plaskiem: Nic łatwiejszego dla automobi­
lu, jak połamać „sobie" koła na takiej dro­
dze, lub ugrzęznąć w jakimś „wilczym do­
le". 

WINNO BYĆ OSTRZEŻENIE. 
Takie same niebezpieczeństwa grożą 

szoferowi łódzkiemu w miejscah, na któ 
rych niedawno naprawiano szyny tram­
wajowe. Często trwa 3 — 4 dni i więcej 
nim naruszony w miejscu reperacji bruk 

zostaje naprawiony, a przez ten czas u-
szkodzonc miejsca posypane zostają pia­
skiem. W ten sposób powstają „zasadzki" 
— jakby umyślnie po to stworzone, aby 
narazić samochód na mniejszy lub wię­
kszy defekt. 

W tych wypadkach nie trudno byłoby 
zaradzić i zarazem „osłodzić" nieco życie 
szoferów łódzkich przez umieszczanie w 
odpowiednich miejscach ostrzeżeń, które 
informowałyby szofera o „po-reperacyj-
nej" lub „po-kaualizacyjnej" jakości jezdni. 

Możnaby tedy było niejeden środek 
przedsięwziąć, aby komunikację automo­
bilową na ulicah Łodzi i w jej okolicach u-
dogodnić. a tein samem zmniejszyć też 
ilość wypadków mniejszych i większych. 

(faun). 

Gdzie one są? 

Pan I : — Wiatr zimny wieje, a ty bez kapelusza? 
Pan I I : — Mówiono ml, że powietrze doskonale działa 

na włosy. 

Handlarz żywym towarem 
pośrednikiem w uzyskiwaniu kredytów. 

Skarb polski oszukany na 1 0 0 . 0 0 0 do larów. 
„ I I . K. C." donosi: 
Od roku policja wiedeńska, lwowska 

i budapeszteńska zasypywane były 
doniesieniami przeciw niejakiemu Gezie 

Hóllo-HirschowI, 
wydawcy czasopisma „Internationalen 
Donau - Loyd". Redakcja tego czasopis­
ma zakładała w stolicach niektórych 
państw swoje oddziały. Duszą tego przed 
siębiorstwa był Geza Hólló, który w 
szczególności w Budapeszcie rozporzą­
dzał szerokiemi stdsunkami. 

Otóż jak obecnie donoszą z Budape­
sztu, Hólló został 

aresztowany pod zarzutem oszustwa, 
handlu żywym towarem oraz oszustw o-
głoszeniowych. 

W początkach roku 1925 zjawił się on 
we Lwowie i założył tam filję wspomnia­
nej redakcji. Zaofiarował on bankom pol­
skim 
pośrednictwo w uzyskaniu pożyczki do­

larowej 
i rokował także w tej sprawie z lwow­
skim magistratem. Hólló występował we 
Lwowie z wielką pompą, miał 

kilku strojnych w liberję lokal, 
dwa samochody i był stałym gościem we 
wszystkich lwowskich lokalach nocnych. 

W tym właśnie czasie 
ożenił się on z p. Wandą R. 

która rozwiodła się z bogatym kupcem 
lwowskim. 

W Warszawie zaproponował on mi­
nisterstwu spraw wojskowych i minister­
stwu robót publicznych 
pośrednictwo w uzyskaniu pożyczki na 

budowę nowego polskiego portu 
wojennego i handlowego w Gdyni. 

W towarzystwie wysokiego urzędni­

ka ministerialnego pojechał Hólló do Gdy­
ni, aby tam obejrzeć prowadzone już ro­
boty około budowy portu. Przez cały ten 
czas był on gościem rządu polskiego i zdo 
łał nawet 
wyłudzić kilka tysięcy złotych jako zali­

czkę na prowizję, 
którą miał w przyszłości otrzymać za 
swoje pośrednictwo. 

Następnie wyjechał Hólló do Wiednia, 
gdzie prowadził bardzo wesołe życie. 

Kiedy we Lwowie i w Warszawie za­
częto się orjcntować we właściwym cha­
rakterze tego oszusta, Hólló, zwąchaw-
szy pismo nosem, powrócił niezwłocznie 
do Lwowa, 
wniósł skargę rozwodowa przeciw swej 

żonie, 
sprzedał urządzenie posiadanej tam will i 
i pewnego 

dnia zniknął bez śladu. 
Teraz dopiero stwierdzono, że Hólló 

osiadł w Budapeszcie, pod swojem 
właśclwem nazwiskiem Geza Hirsch. 

Miał on w Budapeszcie żonę i dwoje 
dzieci, a więc z powodu swego lwowskie 
go marjażu 

odpowiadać także będzie za bigamie* 
Na skutek listu gończego został on w 

Budapeszcie aresztowany. Polskie mini-
sterjum sprawiedliwości wdrożyło na­
tychmiast kroki, celem uzyskania od rzą­
du węgierskiego wydania tego uszusta, 
ale sprawa ta natykała początkowo na 
trudności, albowiem władze węgierskie 
rozpoznały w owym Hirschu 
długo poszukiwanego handlarza żywym 

towarem. 
Obecnie węgierskie mmisterjoai spea-

„POLSKI CARUSO". 
Wiedeń, 23 września. Wielki sukces 

odniósł śpiewak polski Jan Kiepura, który 
wczoraj występował w operze w „Tosce". 
Partje Toski śpiewała słynna śpiewaczka 
.Jeritza. Kiepura był wywoływany niezli­
czone razy, a publiczność zgotowała mu 
burzliwą owację. Kiepurę nazywają tutaj 
w Wiedniu polskim Carusem. 

ZAMIAST FELJETONU. 

i - l a t potrafisz... 
W Łodzi panuje bardzo oryginalny 

zwyczaj chodzenia po chodnikach I za­
chowania się na ulicy.. 

Kultywowany jest naprzykład nastę­
pujący regulamin: 

1) Idąc chodnikiem nie należy się trz} 
mać strony prawej, lecz lewej, a gdybyś 
„przypadkiem" z kim się zetknął, wy­
krzykni j : „do djabła"! 

2) Staraj się o wszystkich zawadzać. 
Jeśli możesz, idź w towarzystwie kilku 
osób przez całą szerokość chodnika. — 
W ten sposób będziesz mógł każdego ze­
pchnąć do rynsztoka. 

3) Jeśli masz parasolkę, lub parasol 
(wszystko jedno) trzymaj go na takiej vty 
sokoścl, abyś strącał kapelusze z głów 
pań, a panom podrapał fizjognomje. 

Strza ł do tancerk i . 
Z Lublina donoszą: 
Przed paru dniami we wsi Majdan 

Chmielewski, gminy Piotrków, pow. lubel­
skiego odbywała się zabawa weselna, na 
której wśród grona rozbawionej młodzie­
ży obojga płci znalazł się też niejaki Wła­
dysław Niedźwiedź z Piotrkowa. 

Kiedy zabawa rozgorzała na dobre I 
młodzież raźno i ochoczo tańczyła, 

rozległ się nagle w ciszy nocnej strzał 
i zanim obecni zdążyli się zorientować 
skąd pochodzi — na podłogę osunęła się 
brocząc krwią jedna z uczestniczek weseła 
26 letnia Anna Siczek. 

Wszelka pomoc okazała się daremną, 
kula karabinowa wymierzona celną ręka 
ukrytego zbrodniarza 

spowodowała natychmiastową śmierć. 
Morderca, jak się następnie okazało 

Wf. Niedźwiedź zaraz po dokonaniu be 
srjalsktego czynu zbiegł ze wsi, zacierając 
za sobą wszelkie ślady. 

Jakie pobudki skłoniły go do zabójstwa 
młodej dziewczyny — niewiadomo. 

Szkoła tańca 
W. L ip ińskiego przenosi się do 
własnego lokalu w G r a n d H o t e l u , 
T r a u g u t t a 1 . Zapity: E w a n g i e l i c k a 17 . 

wiedliwości udzieliło swego pozwolenia 
na wydanie przestępcy i Hólló 
został odstawiony do granicy polskiej 
skąd przewieziono go do lwowskiego są­
du krajowego. Projes jego, który odbę­
dzie się za kilka tygodni, budzi tem więk­
sze zainteresowanie, że wśród poszkodo-
wanych przezń znajdują się także: by ł j 
arcyksiążę Stefan, w którego posiadłoś­
ciach żywieckich Hólló niejednokrotnie 
przebywał, jak również "tfady arcyksią­
żę Wilhelm. 
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N a j n o w s z a sensacja Ł o d z i . 

Jack Greenstock z Murzynami 
przybył wczoraj do Łodzi. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 

Wdndu wczorajszym o godz. 7-ej rano 
pociągiem Ostenda — Warszawa przyby-
V angielscy bokserzy: Jack Greenstock, 
Murzyna': Kid Hanris i Sam Minto. Trzeci 
Murzyn Billy Gibson przybywa w dniu 
dzisiejszym. Wymienieni zamieszkali w 
hotelu Manteufel. Z powodu ' zmęczenia 
zapowiedziana prezentacja wobec zapro­
szonych gości i przedstawicieli Drasy w 
dniu wczoraiszym nie odbyła sie. Odbę­

dzie się natomiast w diniiu dzisiejszym. 
Również zostat odłożony termin pierwsze 
go ich występu z soboty na niedzielę. Za­
wody odbędą się na ringu w Helenowśe. 
Kierować nirnd będzie porucznik Laskow­
ski z Warszawy. Spodziewany jest rów 
nież przyjazd znakomitego polskiego za­
wodowego pięściarza Wiktora Junoszy-
Dabrowskiego. Organizatorzy czynią sra 
ranią, aby impreza powyższa udała się. 

Dzień skoków i biegów Ł. K. S-u. 
Z a w o d y dostępne dla l ekkoa t le tów n iezrzeszonych. 

(C-S) Po niedzielnym ..dniu rzutów", bieg 800 mtr.. skok w dal i w wyż z roz-
który przyniósł organizatorom pełny suk­
ces urządza ŁKS. w dniu 26 b. m. o 10 ra 
no „dzień" skoków i biegów, mianowicie 

biegu. Zawody powyższe dostępne będą 
dla zawodników niezrzeszonych. 

Najbliższe mecze Ł. K. S-u. 
Bogaty p r o g r a m . 

(C-S) W najbliższym czasie rozegra 
ŁKS kilka piłkarskich spotkań z czołowe 
mi drużynami Polski. Kalendarzyk ty;h 
spotkań przedstawia się następująco: w 
dn. 25 5 26 b. m. Tęcz i rewanż z lwowską 

Hasmoneą, 3 października z mistrzem Kra 
kowa-Cracovią. wreszcie 10 październi­
ka z katowickim I. F. C. Zapowiedź tych 
meczów spotkała się w Łodzi z żywem 
zainteresowaniem. 

Zmiany w reprezentacii Polski na mecz z Szwecją. 
Miast Wie l iszka gra K a h a n . 

(C-S) Jak się dowiadujemy w ostat­
niej chwfli, w dniu wczorajszym nadeszło 
do Łodzi pismo kapitana związkowego 
PZPN-u p. Synowca, który zawiadamia 
ŁZOPN o zmianie jaka zaszła w reprezen 
tacjii Polski na mecz z Szwecja i Norwe­
gja. Mianowicie p .Synowiiec postanowił 
wystawić na pozycję prawego pomocnika 
drużyny reprezentacyjnej Polski gracza 
Turystów Kahana, który, jak powszechnie 

wiadomo w ostatnich spotkaniach osią­
gał pełne sukcesy i przewyższa znacznie 
Wieliszka, To postanowienie kapitana 
związkowego wprowadzające zmianę i,a 
stanowisku prawego pomocnika repreen 
tacjl spotkało sie z uznaniem sfer piłkar­
skich, które od dłuższego ruż czasu wska 
zywały na Kahana. iako najlepszego pra­
wego pomocnika w Polsce. 

Międzymiastowy mecz Warszawa — Lwów. 
Silny zespół drużyny sto łecznej . 

Lwów. 23. 9. (C-S) W dniu 26 b. m. 
ndbędzie się we Lwowie międzymiasto­
wy mecz piłkarski pomiędzy reprezenta-
ciami Lwowa i Warszawy. Skład druży­
ny lwowskiej nie został 'jeszcze ustalony, 
natomiast warszawiacy przyjadą w nastę 
pojącej obsadzie: Domański. Miaczyńskl. 

Bułanow I I . Sobolta. śliwa.' Wóicik. Zi­
mowski. Tupalski. Ła.rfko. Ciszewski 1 
Krygier. Zawody powyższe, ze względu 
na piękne zwycięstwo iakic odniosła osta 
tnio. Warszawa nad Krakowem, wzbudzi­
ły w tutejszych sferach sportowych 
ogromne zainteresowanie; 

Turniej zapaśniczy w Poznaniu. 
Pinecki zdobył 4 - tą nagrodę . 

Poznań. 23. 9. (C-S) Trwający od 6-ciu liii miedzy soba Steker | Kawan. nagrodę 
tygodni turniej zapaśniczy zakończył sie trzecia wygrał Kornatz. czwarta Pinecki, 
omegdaj. Nagrodę pierwszą i druga podzie piątą Kunst. 

Niedzielna piłkarska sensacja Polski. 
Pogoń - Cracovla. 

W nadchodzącą niedziele odbędzie się 
rewanżowe spotkanie pomiędzy lwowską 
Pogonią a CTacovią na boisku tei ostat­
niej. Spotkanie zapowjada sie poważnie i 
interesująco 1 przysporzy widzom moc 

wrażeń sportowych. Oba zespoły pilnie 
przygotowują się do tego spotkania do 
którego Pogoń przystępnie z wiekszemi 
szansami, mając ó 2 punkty wieco* od Gra 
covji. (E) 

Rehab litacjja p. Biry 
członka O k r ę g o w e g o K o l e g j u m Sędz iów Pi łk i N o ż n e j . 

Głośna swego czasu sprawa p. Biry 
Sędziego O- K. S. Piłki Nożnej, któremu 
zarzucono, że z pełną świadomością ze­
zwolił graczowi Ł. K. S. Gabrjelowi na u-
dział w zawodach towarzyskich zgier-
skiego T. G. w Zgierzu, znalazła swój 

Radjo kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
(Czwartek). Godz. 15 Komunikat gos 

podarczy; 17 Odczyt p. t. „Standaryzacja 
wywozu artykułów rolniczych" wygłosi 
p. W. Hoyer; 17,30 Jazz-band. gościnny 
występ znanej orkiestry „Rydz": 18 30 
Pogawędka z działu „Wśród książek" 
(Przegląd najnowszych wydawnictw (wy 
głosi p. H. Mościcki: 19 Odczyt p. t. „Sto 
sunki narodowości na obszarze Rzeczypo 
spolitcj" wygłosi p. J. Suski (IX odczyt z 
cyklu ..Co każdy Polak o swoim k rau 
wiedzieć powinien"); 19,25 Komunikat roi 
niczy; 19.40 Nad program ..Rozmaitości": 
20,30 Koncert wieczorny. Koncert symfo 
niczny. poświęcony twórczości Mendel-
sohna. Wykonawcy: orkiestra Filharmo­
nii warszawskiej pod dvr. J. Ozimińskie-
go i Z. Rabcewiczowa (fortepian). Uwer­
tura ..Athalia" wykona orkiestra. Koncert 
g-moll wykona z tow. orkiestry D . Z. Rab 
cewiczowa. Symfonja a-moll (szkocka) 
wykona arkiestra. 

epilog na żądanie p. Biry na specjalnem 
posiedzeniu Komisji Dyscyplinarnej Ł. Z. 
O. P. N., którą postanowiła p. Birę unie­
winnić. 

Co na to ci, którzy z mało znaczącej 
sprawy zrobili całą tragedję? 

WYŚCIGI KOLARSKIE T. C. „REKORD' 
NA KRZYWIU. 

W najbliższą niedzielę na szosie Krzy­
wię — Stryków o godz. 8 rano odbędą 
się wyścigi szosowe T. C. „Rekord". 

Program następujący: 
1) Bieg juniorów 10 kim. nie nieposia-

dających nagród; 2) Bieg główny na 20 
kim. dla jeźdźców zrzeszonych w Z. P. 
T. K.; 3) Bieg klubowy juniorów na 8 kim. 
dla nieposiadających nagród; 4) Bieg klu­
bowy na 15 kim. 

DALSZE SZCZEGÓŁY PIĘCIOBOJU 
PAN O MISTRZOSTWO POLSKI 

W ŁODZI. 
Zgłoszenie warszawskiego A. Z. S-u. 
Pod adresem Łódzkiego Związku Lek 

ko-atletycznegt nadeszło w dniu dzisiej­
szym zgłoszenie A. Z. S. Warszawa. — 
Między innemi. figurują takie zawodnicz­
ki rekordzistki, jak: Halina Konopacka, 
Helena Woynarowska, Ludwika Garlo-
fówna, Marja Miłobędzka, Hania Jabt-
czyńska. K. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
w dniu 22 września 1926 r. 

Za 100 złotych: Zurych 58. Berlin — 
46.485—46.965, wypłaty na Warszawę, 
Katowice i Poznań 46.53—46.77, Wiedeń 
czeki 78.35—78.85. banknoty 78.40—79.40, 
Praga 377. Londyn za jeden funt szterlin-
gów 42.50. 

ZAGRANICZNY RYNEK PIENIĘŻNY I 
TOWAROWY. 

Londyn. N. Jork 4.85 7/16. Holandia 
l a i l i pół. Francja 176.75, Belgja 186.25, 
Włochy 132.62, Szwajcarja 23.11, Danja 
8.27 3/4. Szwecja 18.14 3/4, Norwegja 22.15 
Helsingfors 192.68, Praga 163.87. 

Paryż. Londyn 176.50, N. Jork 36.42. 
Szwaicaria 701.50. 

Gdańsk. Notowano w guldenach edań-
skich: 100 marek Rzeszy 122.622 — 
122.92$. 1O0 złotych polskich 57.13 — 57.27 
wynfatv na Warszawę 57.03 — 57.17, czek 
na T ondyn 25.01, 

Zurych. Dewizy. Paryż 14.25. Londyn 
25.12. N. Jork 5.17 i pół. Berlin 123.25 i pół 
Wiedeń 73. Warszawa 58, Budapeszt 
0.72 45. Bukareszt 2.80. 

N. Jork. P P W W . Londyn za 1 funt 
sztcrl. 4.85 i pół. Tend mocna. 7a JAT) ied 
nosf^k monetarnych: Paryż 2.79, Berlin 
23.82 1/4. 

BAWEŁNA. 
N. Jork, 22 września. Powóz bawełny 

do portów Atlantyku i Golfu 57.000. we­
wnątrz kraiu 11.000. wywóz do AnHif 
3.0O0. na kontvnent ' t7.łX>0.. Loco 16.45. 
PAŹDZIERNIK 15 63 — 15 65. "-n^zień 15.81 
— 15.83, stvrzeń 15.90 — 15.91. marzec 
16.16 — 16.18, maj 16.40 — 16.42. lipiec 
16.50 — 16.51. 

N. Orlean. 22 września. Bawełna. Lo­
co 1566 r>a*d7if>rm'k 15 6 4 . o-rndz<r>ti 15 82. 

styczeń 15.87, marzec 16.01, maj 16.22. 
Liverpool, 22 września. Havas. Ba­

wełna. Otwarcie giełdy: październik 8.55 
styczeń 8.56, marzec 8.63. maj 8.76. Za­
mknięcie giełdy: wrzeSień 8.61, paździer­
nik 8.54. listopad 8.48, grudzień 8.52, sty­
czeń 8.56. luty 8.56, marzec 8.62, kwieciefi 
8.62, maj 8.66, czerwiec 8.66, lipiec 8.66, 
sierpień 8.63. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ ZWYŻKA 
CEN ŻYTA. 

Warszawa, 23 września. W dzisiej­
szych, nielicznych zresztą tranzakcJach 
zbożowych panował nastroi dość mocny 
Ceny kształtowały się mocno, co przypi­
sywano głównie niedostatecznym dowo­
zem f podażą, oraz w pewnej mierze i, 
gwałtownym zakupom eksporterów. Ci 
ostatni poszukiwali szczególnie pośpiesz­
nie wszelkich oferowanych ilości ziarna pc 
nieważ zbliża się koniec miesiąca, a tern 
samem termin wywiązania isę z zobowią­
zań terminowych. Wśród producentów 
panowało przekonanie, że wkrótce się po­
daż zwiększy, ponieważ siewy mają sfę kt 
końcowi. Co do tendencyj rynkowych, tc 
uważano, iż należy się wstrzymać z wy­
zbywaniem się towaru, gdyż ceny nlewąt 
pliwie się wzmocnią, dzięki mocnym na­
strojom zagranicą. Wyrażano w pew­
nych kołach przekonanie, że w krótkim 
czasie zostanie wnrowadzone cło wywozc 
we od ziarna. Młyny natomiast wstrzy­
mały się od kupna, uważając, iż podaż sle 
zwiększy no świętach żydowskich. Noto­
wano za 100 kg. fr. st. załad. następując^ 
ceny orionfacyjn*: żyto 35.75 — 36 z? 
nszenica kongr. 47 zł., owies noznański łub 
kontr. 30 do 31 zł., jęczmień browarowy 
114 f. hol. 33 — 34 i pół zł., leczrnień zwy­
k ły na kaszę fr. Warszawa 31 zł. 

Wystawiamy soi świadectwo l i i i nieudolności. 
Polacy n ie po t ra f ią wyrab iać s i ln ików aerop lanowych 

i s a m o c h o d o w y c h . 
Z Warszawy donoszą: Pomimo wiel­

kich ofiar finansowych ze strony rządu — 
dążenie do jn ; uch o mienia w kratu produk­
cji silników" samolotowych i samochodo-
\v\vh zrobiło — jak twierdza wtajemni­
czeni — fiasco. 

Budująca się od 6-ciu lat w okolicach 
Warszawy prywatna fabryka znalazła się 
w poważnych trudnościach, choć nawet 
miała licencję na fabrykację pewnego ty­
pu silnika francuskiego. Nic też dziwnego, 
że w łonie rządu jakoby zastanawiano się 
w swoim czaste nad ewentualnem obłę­
dem wymienfcmei fabryki. 

Obecnie nasz korespondent w Pradze 
nadsyła nam szczegółowe 'Informao/e. ta-
koby zakłady Skoda wystąpiły z konkret 
na propozycja nabycia fabryki od obecnej 

spółki. Podobno z laka samą prooozyc^ 
występował w swoim czasie pewien wła­
ściciel biura technicznego w Berlinie z 
ramienia grupy~. niemieckie). Niektórzy 
twierdza, że prawdopodobnie wymieniona 
fabrykę obejmie Skoda, aby — obok wy 
robu silników do samolotów — uruchomić 
produkcie motorów samochodowych i 

całych automobilów. 
Jednem słowem fabryka, przeszedłszy 

różne niefortunne etapy, ma bvć ostatecz 
nie uruchomiona przez cudzoziemców. 
Czyżby to świadczyć miało o nieudolno­
ści naszej?. Czy niema innego wyjścia? 
Uważamy, że zainteresowane sfery oflcia" 
ne powinny dać zanlepokojonel oplrrfl pu­
blicznej należyte wyjaśnienie tel arcycle-
kawei sprawy. 

Przepisy swoje — życie swoje. 
N o w e r o z p o r z ą d z e n i e o l ichwie p ien iężne j s p o w o d u j e ty lko 

podrożen ie p r y w a t n e g o dyskonta . 

Ogłoszono rozporządzenie ministrów 
skarbu oraz sprawiedliwości z dnia 7 b. m. 
(Dz. U. 95) o lichwie pieniężnej. Rozpo­
rządzenie nakłada na banki obowfązek 
przedstawiania izbom skarbowym najpóź­
niej do 5 każdego miesiąca wykazów mie­
sięcznych, pobieranych procentów 1 pro-
wizyj przy wszelkich operacjach banko-

ZATRACONA 
ULICA" 

' ' " P f c ; WERNER 

wych. Dalej określa korzyści przy czyn 
nościach kredytowych, które nie moga 
przekraczać 16 proc. w stosunku rocznym 
(plus zwrot kosztów i opłat). Doświad­
czenie uczy, że gros operacyj kredyto­
wych wskutek szczupłego redyskonta w 
Banku Polskim — załatwia się na rynki 
prywatnym, gdzie stopa procentowa wy­
nosi 2 proc. miesięcznie i wyżej. To te> 
przed dopływem większego kapitału do 
Polski tego rodzaju przepisy nie uzdrowił' 
naszych anormalnych stosunków kredyto­
wych. 

IJCZAS 

JAK ĆMY KU ŚWI ATJŁ U-fAK.MŁ 0 DEI II 
DZIEWCZEJA LECĄ HA LEP POKUSY...... 

J u t r o p i e m j e r a w „REDUCIE11 

List do mamusi 
w sprawie szkar la tyny . 

Nakładem Tow. Wyd. „Bluszcz" wy 
szła z druku bardzo potrzebna obecnie 
książeczka, napisana przez naczelnego 
lekarza szpitala im. Karola i Marjl d l i 
dzieci w Warszawie, docenta dr. Wł . SZE­
najcha p. t. „List do mamusi w sprawie 
szkarlatyny". Autor przystępnie i szcze­
gółowo poucza jak uchronić dzieckt 
przed zachorowaniem na szkarlatynę i 
jak postąpić, jeżeli już zachoruje. 

Nizka cena książeczki umożliwi naby 
cie jej nawet przez najuboższe sfery spo-. 
łeczeństwa. 

file:///v/vh
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Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki. 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

(Park Im. 

Sienkie­

wicza.) 

Otwarta 

od godz. 

10 rano 

do 23 w, 

BIBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 
Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­

na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
OD 9 rano do 4 po południu. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno - historyczny '. przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 1 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszyst­
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wlecz, z wyjątkiem świat I 
płatków. 

DOLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 

pism I biblioteka otwarta codziennie od 
7 wieczór. 

4 do 

Miejski Kinematograf Oświatowy -
Nad grobem Nieznanego Żołnierza. 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 1 9 wlecz. 

.Apollo" „Na szlaku pocztowym" 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wlecz. 

.Caslno" — Bracia Schellenberg 
Pocz. przedstawień o g. 4.30. 6.10 8 I 10 wlecz. 

.Corso" — „Książe Pięści. 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 I 9.30 wlecz. 

Czary*4 — „Ognisty Potwór". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

Dom Ltidowy" — Czu-Czin-Czau. 
Sulejka-kwiat pustyni. 

Początek przedstawień o godz. 5 I pół po poł. 

„Luna" — „Czarny Orzeł". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 i 10 wlecz. 

„Grand-Kino". „Ten, któremu się żadna 
nie oprze" 

„Nowości". „Drugi grzech śmiertelnicy", 
„Odeon" — „Piekielna jazda". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 1 10 wiecz. 
„Reduta" — „10-ro przykazań o miłości". 

Pocz. przedstawień o g. 5, 7.30 1 10 wiecz. 
„Resursa" — „Złodziej w Raju". 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 i 9 wlecz. 
Spółdzielnia Pracowników Państwowych 

„Expres miłości". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wiecz. 

Teatr Popularny. „Cezrwona maska". 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, czwartek, przedstawienie zawieszone. 
Jutro, piątek,-uroczyste otwarcie sezonu zimo­

wego — premjerą „Róży" Żeromskiego w opraco 
wanta reżyserskiem Mieczysława Szpakiewicza. 
w dekoracjach (9 zmian) Konstantego Mackiewi­
cza. W rolach ważitiiiejs-zych: Iza Kozłowska (du­
bluje Z. Dziewońska), Marja Dębicka, Blałoszczyń 
ski, Janowski, Krasnowleckl, Ryszkowski. Szpa-
kłewicz, Tatarkiewicz, Woskowsk, Ziembiński. 

Kasa sprzedaje bilety na pierwsze trzy przed­
stawienia „Róży", piątkowe, sobotnie I niedzielne. 

W sobotę o godz. 3 m. 30 po południu pierwsze 
w sezonie przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
po c*nach najniższych „Wilcek I Wacek". 

W niedzielę o godz, 3 m. 30 po cenach popular­
nych „Niedojrzały owoc" z Stefanią .Tarkowska. 
Bicliczem 1 Krotkem w rolach głównych. Blloty w 
kasie zamawiali 

TEATR POPULARNY, 
'•grodowa 18. 

Dziś wieczorem po raz 7-my wyborna kroto-
chwMa francuska „Czerwona maska". 

W sobotę po południu dyrekcja daje pierwsze 
przedstawienie stylowe dla młodzieży z prelekclą 
Gwidona Traywdar-Rakowsklcgo o SyrokomM. 
Grana będzie sztuka historyczna Syrokomli p. t. 
„Obrona Olsztyna" (Kacper Karliński). Ceny 
miejsc od 40 do 80 gr. Specjalna komiłfa malarska zajęła się odnów cniem sfynnego arcydzieła średniowiecza: Sykstyńtklej Madohny 

Dziś powtórzenie premjery. 
Otwarc ie sezonu jes iennego. 

D ługo oczek iwanego gigantycznego arcydzie ła f i l m o w e ­
go w 10 aktach producj i „ F O X - F I L M " p. t. 

„Ognisty Potwór" 
( I ron Horse ) 

z przepiękną MADGE BELLAMY 
i młodzieńczym GEORGE 0'BRIEN. 

Rodzice n o 0 ^ Dzieci 
Passe-Par tout i bi lety u lgowe n ieważne 

Początek o godz. 4 pp. ost o 10 wiecz. 

wasze również muszą zobaczyć 
ten f i lm! — 

Ceny sprzedaży detalicznej za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
OLLA jest udowodniono naj­
starszą przodującą marką 
światową udowodnione naj­

bezpieczniejszą. 
OLLA ma udowodniono naj­

większe rozpowszechnienie. 
Peina gwarancja za każda, 

sztukę. 

rF : =h 
C Z Y T A J C I E MIESIĘCZNIK 

Dr. med. 

S T U P E L 
12 SZKOLNA 12. 

Choroby s k ó r n e , włosów, 
weneryczne i moczopłciowe. 
Leczenie światłem: (Roentgen, 
lampa kwarcowa)). Elektro-

terapia. 
Przyjmuje od 6 — 9 wieczór 

Panie od 12—3 po poł. 

Watoliną 
z najlepszej wełny z pierwszej ręki 

poleca 

Edm. Boksleitnert 
Sienkiewicza 79 

— skład guzików i podszewek — 

L 
i)r. med. 

5ł r NA RATY! Ceny gotówkowe! 
Na sezon jesienny i zimowy 

polecamy w wielkim wyborze naj-
modtiejsze materjały wełniane i 
jedictbl* na płaszcze, kostjumy i 
su-̂ rrśe i^az na męskie garnitury. 
Rówiieź r-*icrjały na mundurki 

szkolne. 

^ ^ •^ jpyy^ IPy |P '^ ' \Ł . " K R E D Y T K R A J 0 W Y " 

I WYRABIAJCIE WINA DLA SIEBIE 
W DOMU I DLA SWOICH, W KRAJU. 

ADRES REDAKCJI: ŁÓDŹ SIENKIEWICZA 4 
lewa oficyna, 4 piętro mieszkania 9. 

W y s z e d ł zeszy t za l ip iec — s ierp ień . 

FABRYKA LUSTER 
i PODLEW! SZKŁA 
J. KUKLIŃSKI 

Ł Ó D Ź , 

Zachodnia 22 
poleca po cenach najniż­
szych lustra, trema, tu ale -
ty: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące. Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 
Odnawianie i poprawianie luster z przy­

niesieniem do domu. Sprzedaż 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

Ceglelniana 43 , 
— tel. 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
ptciowych. Lecze­
nie szt. słońcem 

wyźynowem. 
Przyjmuje od 8—10 

przed południem 
i od 5—8 po poł. 

Dr. med. L O K A L E 
handlowe, priemy-
słowe, mieszkanio­
we przyjmu|e i po­
leca biuro Taszyc-
kiego, Piotrkow­
ska 90. 1594 Sienkiewicza 34. 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

Naświetlanie 
lampa kwarco­

wa. 
Przyjmuje od 5 do 

8 po południu. 

M A J Ą T K I 
miejskie, wiejskie 
młyny, interesy han 
dlowe poleca biuro, 
Taszyckiego Piotr­
kowska 90. 1593 

DR. MED. 
IBH 

P. 
DR. MED. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czopłc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 
i od 5—8 wiecz. 

powrócił 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1 . 

Telefon 25-38 . 

tam Sz. pani 
względem ma­

nufaktury? Na raty! 
absolutnie wszslkie 
to warynaj taniej — 

najwygodniej kupu­
je się u Leona Ru-
baszkina Kilińskie­
go 44 tel. 36-48. 

Hysownia wzorów 
do haftu na wła­

snych i powierzo­
nych materjałach. 
Wykonywa wszel-
kie haty ręczne, 
maszynowe. Nauka 
haltu miesięczni* 5 
zł. Taszycka, Piotr 
kowska 90. 1592 

Cena prenumera ty : 
"FF f . o d i i m i e t i ę c j g a v — — — — 
Ula r o b o t n i k ó w . — •— — — 

prowinc9 « — — ~ m m 

zagran icą . — — — — 

JMZL m fc." i .Her Mff łacnie zł. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

zł. 2.60 
. 2.20 
.. 3.30 
- e.oo 

Ceny og łoszeń : 
Przed tekstem 
Za tekstem . 
Nekrologi • 
Komunikaty . 
Zwyczajne . 
Drobne 10 

i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
. . 25 M W m . — . 4 . 
. . 25 . . m m - . 4 . 
. . 25 m m m M m m 4 „ 
f 6 , . . . . . ' . 1 0 . 

poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

Ogłoszenia zamiejscowe o 50 proc. drożej. 
Zagraniczne o 100 procent drożej. 
Zą terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nic odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwe> 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak­

cja nie zwraca. 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wiec;|ftcnjt''. Odbito w drukarni Tow. DndiLarsko-Wydawniczego, „j&irięr Łódzki'* 
lal Zawadzka Ne 

Zr> redakcję i wydawnictwo odpowiada: 


